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Mapa komunikacyjna Luoina 
bardziej podobna jest do zapisu 
czkawki zdziwionych jej kształ­
tem projektantów niż do obrazu 
sieci dróg nowoczesnego miasta 
powstającego w trzeciej ćwiartce 
dwudziestego wieku. Ciasne i po: 
zbawione przestrzeni centrum oo- 
winno łączyć się możliwie naj­
prostszymi rozwiązaniami dróg i 

uuc z dwoma osiediami-skrzydła- 
mi. Niestety, rolę tras komunika­
cyjnych odpowiednich dla potrzeb 
kilkudziesięciotysięcznych osiedli 
pełnia uliczki o fatalnym stanie 
nawierzchni, irytująco niefunk­
cjonalne i tą niefunkcjonalnością 
obniżające i .tak już wątpliwą o- 
becnie radość z posiadania samo­
chodu.

Lubin ma jeden z najwyższych 
w kraju (jeśli nie najwyższy) 
wskaźnik ilości samochodów na 
tysiąc mieszkańców. Wynikają je­
dnak z tego faktu same problemy. 
Problemy mają i posiadacze aut. 
— brak garaży, parkingów, god­
nych tego miana stacji obsługi — 
jak i wszyscy pozostali, którzy 
muszą korzystać z komunikacji 
miejskiej Przejazd przez to mia­
sto to raj dla masochistów.

Próbujemy dotrzeć z dworca ko­
lejowego na osiedle Wyżykowskie­
go. Najbliższa droga — przez ul. 
Kolejową i Chocianowską. Nieste­
ty. przejazd znów zamknięty. Tak­
sówka stoi licznik bije. nerwy za­
czynają pulsować Jak wynika z 
odpowiednich dokumentów, prze­
jazd ten jest zamknięty średnio 

od 3 do 10 godzin na dobę,.głów­
nie w ciągu jej jaśniejszej części. 
Praktycznie decydując się na 
przejazd tymi ulicami trzeba być 
pewnym, że rogatki znowu będą 
opuszczone, a kolejka aut z obu 
stron powstanie błyskawicznie... 
Oczywiście, można z jednego o- 
siedla na drugie dostać się inny­
mi ulicami, decydując się na prze­
jazd przez ciasne i źle oznakowa­
ne centrum. Tak zresztą robi wie­
lu — ulica Osiedle Robotnicze 
jest ulicą o najwyższym natężeniu 
ruchu kołowego. Tędy prowadzą 
trasy WPK. tędy odbywa się 90 
proc, przewozów pracowniczych, 
tędy z konieczności jeździ więk­
szość prywatnych użytkowników 
dróg. Każdego dnia przez wąski i

(Dokończenie na str. 7)

Lubin — osiedle Przylesie.
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— 19 hm. na posiedzeniu Pre­
zydium Rady Miejskiej PRON w 
Głogowie zajęto się realizacją 
wniosków mieszkańców osiedla 
Kopernik . dotyczących usterek 

węzła cieplnego przy ul. Kosmo­
nautów Polskich 107. Z-ca kierow­
nika ZEC poinformował zebra­
nych, iż temat zostanie w pełni 
załatwiony do 15 września br. 
Członek komisji Interwencji przy 
RM PRON Roman Zboralski wy­
raził podziękowanie członkom pre­
zydium za zainteresowanie _ się 
sprawą, a kierownictwu ZEC za 
rzetelne podejście do niej.

_  22 bm. Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej w Głogowie roz­
patrywało projekt programu ładu, 
porządku, bezpieczeństwa publicz­
nego w Głogowie w latach 1986— 
1990. kierując go pod obrady wrze­
śniowej sesji. Wysłuchano infor­
macji inspektora oświaty o stanie 
głogowskich szkół do nowego roku, 
jak również zapoznano się z wyni­
kami kontroli przeprowadzonej 
przez radnych z Komisji Oświaty. 
Wychowania i Kultury. Uznano, iż 
poza drobnymi mankamentami, 
placówki oświatowe są ’ dobrze 
przygotowane do podjęcia pracy. 
Prezydium omówiło również stan 
realizacji ważnych inwestycji dla 
Głogowa, jak bazy STW i zbiorni­
ków retencyjnych w Ruszowicach.

— 25 bm. zebrała się Egzekuty­
wa KM1G w Polkowicach, zajmu­
jąc się oceną przebiegu żniw i wy­
ników spisu rolnego. Żniwa na te­
renie gminy zostały już, w zasa­
dzie, zakończone, do sprzątnięcia 
zostało jeszcze kilka hektarów zbóż 
we wsi Jędrzychów. Wydajność 4 
zbóż jest na poziomie ub. r., kiedy 
to z ha zbierano 33 kwintale. W 
stosunku do 1985 r. zmniejszyły się 
zasiewy zbóż o 30 ha na rzecz roś­
lin pastewnych. Pogłowie bydła 
spadlo o 3 proc., w tym krów o 
12,3 proc. Stan trzody chlewnej 
zwiększył się nieznacznie, bo o 0,76 
proc., ale zmniejszyła się ilość loch 
i macior o 6,74 proc. Odnotowano 
natomiast znaczny wzrost owiec 
o 55,3 proc, i drobiu, zwłaszcza 
kur o 55,78 proc. Egzekutywa przy­
jęła na kandydatów; partii: Andrze­
ja Sowę — pracownika umysłowe­
go z PBKR Bytom, Kazimierza 
Domańskiego — rolnika z Żukowa, 
Barbarę Biernat — sprzedawczy­
nię GS „SCh”. Małgorzatę Dulew- 
ską — urzędniczkę z UG. Teresę 
Urbaniak i Grażynę Smulską — 
pracownice umysłowe, Teresę Sta­
siak i Helenę Marynowską — ro­
botnice oraz Kazimierza Trembec­
kiego — robotnika — wszyscy z 
ZNM.

kombinat miedzi I

— 18—19 bm. przedstawiciele Za­
kładu Remontowo-Montażowego: 
Ryszard Krawiec — przewodniczą­
cy ZZ NSZZ, I z-ca dyrektora 
Stanisław Biernacki i główny spec­
jalista ds. pracowniczych Edward 
Krzyżanowski odwiedzili dzieci 
pracowników zakładu przebywają­
ce na wypoczynku w Zdobnicy w 
Czechosłowacji. Kolonia zlokalizo­
wana jest na górskiej polanie. 
Dzieci śpią w namiotach, ale wa­
runki mają bardzo dobre. Wszy­
stkim* smakuje kuchnia czeska, a 
zwłaszcza tradycyjne knedliczki. 

Dyrektorowi ekonomicznemu KGHM

mgr. WITOLDOWI PARCHIMOWICZOWI

wyrazy współczucia w związku ze śmiercią
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REDAKCJA „POLSKIEJ MIEDZI"

Serdeczne podziękowania za wspaniałą opiekę dla całego 
oddziału ginekologicznego ZOZ w Lubinie oraz wszystkim 
koleżankom i kolegom, którzy nieśli pomoc w cierpieniach 
mojej żony, położnej
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NOTOWANIA
GIEŁDOWE

Jedynym mankamentem jest nie­
mal codziennie padający deszcz. 
Braku słońca nie rekompensują 
wysiłki organizatorów, aby kolo­
nistom umilić czas wycieczkami. 
Delegacja z Lubina dokonała 
wstępnych uzgodnień ze stroną 
czechosłowacką odnośnie wymiany 
miejsc kolonijnych w 1987 r. 
Przewiduje się zwiększenie ilości 
turnusów z 2 do 3.

— 19 bm. odbyło się posiedzenie 
Egzekutywy KZ PZPR w Zakła­
dzie Transportu. Dokonano oceny 
rozwoju szeregów partyjnych. W 
br. przyjęto do PZPR 10 kandyda­
tów. w tym 7 robotników. Aktual­
nie zakładowa organizacja partyj­
na liczy 302 członków i kandyda­
tów. Oceniono także realizację za­
dań gospodarczych w I półroczu 
br. Sprzedaż wykonano. w 103 | 
proc., a akumulację w 109,2 proc 
Zwrócono jednak uwagę na prze­
kroczenie planowanych kosztów o 
1,2 proc. Ponadto członkowie egze­
kutywy zapoznali się z wstępnymi 
ustaleniami dotyczącymi przepro­
wadzenia atestacji stanowisk pra-

— 19 bm. z roboczą wizytą w 
Hucie Miedzi „Legnica" przeby­
wał I sekretarz KW PZPR Hen­
ryk Nowak, któremu towarzyszył 
I sekretarz KM PZPR w Legnicy 
Bogdan Dziwak. Dyrektor, naczelny 
zakładu Leszek Zieliński i sekre­
tarz KZ PZPR Piotr Witkowski 
oprowadzili gości po podstawo­
wych wydziałach huty Na sta­
nowiskach pracy rozmawiali z 
robotnikami. Podczas spotkania z 
aktywem społeczno-politycznym i 
gospodarczym, jakie odbyto się na 
koniec w sali tradycji, reprezen­
tanci załogi poinformowali I se­
kretarza KW o sprawach nurtu­
jących zakład, a więc o warun­
kach pracy, zarobkach, kłopotach 
zatrudnieniowych.

— 20 bm. obradowało plenarne 
posiedzenie Zarządu Zakładowego 
ZSMP w ZG „Lubin" z udziałem 
przewodniczących kół. Omówiono 
uchwałę ZG ZSMP w sprawie 
tworzenia i wydatkowania środ­
ków z funduszu akcji socjalnej 
młodzieży z 6 lipca br. Z apro­
batą odniesiono się do nowych za­
sad umożliwiających m.in. kiero­
wanie środków z FASM na pełne 
finansowanie kredytów z kasy za­
pomogowo-pożyczkowej i MM, jak 
również dofinansowanie wycieczek 
z „Juvcnturu” do wysokości 100 
proc. Określono również sposób 
realizacji zadań wynikających ze 
stanowiska Rady Młodzieży Robot­
niczej ZG ZSMP w sprawie prze­
glądu i atestacji stanowisk pracy 
i udziału w nim organizacji zakła­
dowych. Plenum powołało 20 mło­
dzieżowych społecznych inspekto­
rów pracy.

— 21 bm. w Hucie Miedzi „Gło- 
gów-II", zgodnie z planem, wyłą­
czono z eksploatacji piec zawiesi­
nowy, który po wychłodzeniu zo­
stał 25 bm. poddany remontowi. 
Prace potrwają około 1.5 miesią­
ca, a wykonują je firmy specjali­
styczne i własne brygady.

NOTOWANIA MIEDZI I SREBRA 
NA LONDYŃSKIEJ GIEŁDZIE 

METALI
22 SIERPNIA 1986 R.

Miedź w A (wyższej jakości) nat. 
874,50 Ł, tj. 209.207 zł (przed 
mieś. — 893,50 L, przed rokiem — 
997,0 L), 3 mieś. 886,0 Ł, tj. — 
211.958 zł (przed mieś. — 910,50 L, 
przed rokiem — 1025,50 Ł).

Miedź w gatunku standard nat. 
846,0 L, tj, 202,389 zł (przed rnieę. 
— 864,50 Ł, przed rokiem — 974,0 
L), 3 mieś. 865,0 L, tj. 206.931 zl 
(przed mieś. — 885,0 L. przed ro­
kiem' 999,0 L).

Srebro min. 99,9 proc., nat. 352,0 
p/oz troy, tj. 27,10 zł/gram (przed 
mieś. 336,0 p/oz troy, przed rokiem 
449,30 p/oz troy), 3 mieś. 359,0 
p/oz troy, tj. 27,60 zl/gram (przed 
mieś. 343,50 p/oz troy, przed ro­
kiem 461,70 p/oz troy).

KURS WALUT

NOTOWANIA NIEKTÓRYCH 
WALUT I ZŁOTA W LONDYNIE

W DN. 22 SIERPNIA 1986 R.

dol./L — 1,488, DMK/dol. — 2,043, 
BFR/dol. — 42,225. SFR/doI. — 
1,6470, FFR/dol. — 6,6975, YEN/doI. 
—153,35, złoto 384.65 dol./Oż troy, 
tj. 1993 zl/gram.
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— od kilku miesięcy kieruje
ran „Lcgmetem”, jak się pan czu- 

w nowym miejscu?

— Należy raczej powiedzieć, że 
po latach wróciłem na stare śmie­
cie. Przecież w „Legmecie " za­
cząłem pracę w 1968 r„ ale po 9 
latach przeszedłem ao „Leny”; skąa 
w 1982 r. skierowano mnie do Za­
kładów Naprawczych Maszyn w 
Polkowicach, . gdzie dyrektorowa­
łem do 1985

— Jak więc przyjęto 
syna marnotrawnego?

po w ról

— Wszyscy wiedzieli, ze stąd 
ani nie chciałem. ani nie musia- 
łem odchodzić. Po prostu kierow­
nictwo firmy kierowało mnie aku­
rat tam, gdzie byłem najbardziej 
potrzebny. Pracując cały czas w 
zakładac-h KGHM, byłem zawsze 
blisko problemów ..Legmetu i u- 
trzymywalem bliskie kontakty Ł 
ludźmi z tego zakładu. Gdy więc 
ogłoszono konkurs na dyrektora 
postanowiłem zgłosić się, tym 
bardziej, iż nikt przeciwko temu 
nic nie miał, a nawet spotkałem 
się z glosami zachęty. Choć w cią­
gu lat trochę się tutaj zmieniło, 
miałem jako taką orientację w 
sprawach zakładu i jego załogi. Ci. 
co wtedy przyszli po studiach na 
staż do „Legmetu”. teraz piastują 
funkcje kierownicze jak cho.ćby 
inż. Franciszek Pawlik — szef wy­
działu produkcji hamulców. Nie 
tylko oni przyjęli mnie jak swego.

— A co się w ciągu tych lat 
zmieniło tutaj najbardziej?

— Gdy odchodziłem z ..Legme­
tu” mówiło się o wydziale pro­
dukcji hamulców, od paru lat lest 
on już rzeczywistością i pracuje, 
w pełnym cyklu produkcyjnym. 
Dość szybko uruchomiono produk­
cję zacisków hamulcowych dla 
KGHM. a sporo ich idzie też aa 
eksport. W całym zakładzie zmie­
nił się znacznie profil produkcji. 
We. wczesnym okresie w więk­
szym stopniu wytwarzano w^zy 
do mechanizacji robót górniczych, 
np. SWW. SWT. SWK. Natomiast 
teraz z tej rodziny wozów pozo­
stały tylko wozy do odstawy u- 
robku CB-4, W tej chwili chcemy 
zmodernizować ich konstrukcję i 
przystosować je do eksploatacji 
niskich- pokładów, do czego do­
tychczasowe maszyny się nie na­
dają. Nad skonstruowaniem takie­
go wozu CB-4N współpracujemy 
ściśle z zespołem techników z ko­
palni „Polkowice”. Zgodnie z po­
trzebami „Polkowic” i „Rudnej” 
w br. dostarczymy 8 takich wo­
zów, z tym. że pierwszy zejdzie z 
montażu w listopadzie. Przymie­
rzamy się także do produkcji ro­
dziny wozów do załadunku urob­
ku. Powstaną one w kooperacji 
„Legmetu” z wrocławską „Fadro- 
mą”. Kontakty zostały nawiązane 
ale nie wiadomo, jak sprawy się 
dalej ułożą. Na razie układ jest 
korzystny. Oni mają dawać ciąg­
nik, a my część roboczą. Ciągle 
więc dostosowujemy naszą pro­
dukcję do potrzeb kopalń.

— Ale w „Polkowicach” czekają 
na maszyny do niskich pokładów, 
jak na Godota, no a wy zamie­
rzacie wyprodukować wóz CB-4N 
dopiero w listopadzie. Czy nie da 
się tego przyspieszyć?

— Maszyny do eksploatacji zło­
ża o malej miąższości — to spra­
wa ostatniego czasu. A z dnia na 
dzień nie da się przejść z jednej 
produkcji na drugą. Przecież pew­
ne rzeczy wymagają rozwiązania, 
trzeba też zorganizować cykl pro­
dukcji maszyn. I tę ostatnią spra­
wę chcemy zrobić w październiku, 
aby w listopadzie ruszyła produk­
cja.

— Aby fcdrunek cienkiego złoża 
mógł pójść na całego, kopalnie 
muszą dysponować całą gamą ma­
szyn. Czy poza wozami odstaw­
czymi CB-4N zamierzacie coś jesz­
cze wytwarzać?

— Mówiłem już o tym, że jes­
teśmy zawsze otwarci na wszyst­

Z inżynierem JANUSZEM BiSKUPSKIM, dyrektorem naczelnym ZM Legmet” 
rozmawia Jan Kuras?

kie inicjatywy Kopalń. 1 w przy­
padku maszyn do eksploatacji nis­
kich pokładów tez. Zakłady Gór­
nicze „Polkowice przygotowały 
szereg prototypów takich maszyn. 
Nie wiemy na ile są one udane 
pod względem konstrukcyjnym. 
Jeśli okaże się że lak i zostaną 
dopuszczone przez Urząd Górniczy 
to takie koncepcje będziemy przyj­
mować i ppdejmiemy się wykona­
nia ostatecznych .rozwiązań kon­
strukcyjnych

— Czy nie wstyd panu, że ta­
kie prototypy powstają w kopal­
ni. a nie w- pana zakładzie?

— Nad maszynami do niskich 
pokładów pracują sztaby naukow­
ców projektantów ' oraktvków 
w naszym ministerstwie działa 
specjalny zespół, bo temat • iest 

wyuziaiow samodzielnych mu na­
rzucony plan kosztów z ktoregu 
jest rozliczany okresowo. A z tym 
wiąże się wielkość środków na 
wynagrodzenie. Wszyscy więc na 
wydziale i stanowiskach pracy za­
czynają liczyć a me tylko dy­
rektor główny księgowy. Pra­
cownicy główkują co można u- 
sprawnić. Obserwujemy rozwój 
działalność-, innowacyjnej, która w 
coraz większym stooniu wpływa 
na obniżkę kosztów.

— A na poprawę jakości wa­
szych wyrobów też?

— Do spraw jakości przywiązu­
je się w .Legmecie” duża wagę 
Dużym osiągnięciem w 1985 r.- by­
ło obniżenie wskaźnika braków 
do 1,24 proc. Mamv jedne z naj­
niższych w kraju wskaźniki bra­

— Dlaczego tak się dzieje?

— Rozmawiamy 4 wszystkimi 
odchodzącymi 1 podają rożne po­
wody. Najczęściej stwierdzają, że 
pracą jest ciężka, a zarobek nie­
wielki.

— Jaką macie średnia płacę?

— 28 tys. złotych.

— Znacznie powyżej średniej 
wojewódzkiej?

— Dlatego jest to zastanawiają­
ce. Powiem więcej, nie ma chęt­
nych na stanowiska spawaczy, to­
karzy, a zwłaszcza for mierzy na 
oczyszczalni odlewów, które finan­
sowo preferujemy.

— A może warunki pracy są u 
was ciężkie?

— Nie sądzę, bo są to akurat 
takie specjalności, w których tech­
nika i technologia jest na tym 
samyrn poziomie w całym kraju. 
Szczególnie trudne warunki są na 
oczyszczalni odlewów, ale i trud­
no o inną technikę. Staramy się 
jednak i tam poprawić komfort 
pracy przez 'zakup nowych urzą­
dzeń, na które wydatkowaliśmy 80 
min zł.

— Nie myślicie o automatyzacji?

— Myślimy. tylko że ona kosz­
tuje. Do czasu spłaty naszych dłu­
gów. czyli do roku 1989 na więk­
sze przedsięwzięcia nie ma co li­
czyć.

— Czy wie pan, co w „Legme­
cie” mówią o nowym dyrektorze?

— Co to byłby za szef, gdyby 
o tym nie wiedział Powiem pa­
nu zresztą, za co najbardziej mnie 
krytykują.

Dyr. Jan Biskupski (z prawej) i Waldemar Szczesiak z wydziału mon­
tażu rozgryzają dokumentacją wirnika do wentylatora głównego odpo­
wietrzania. Fot. T Cieniuch

szalenie trudny. My wspólnie z 
Zakładem Doświadczalnym i ko­
palniami zajmujemy sję wozami. 
Zakłady górnicze prezentują swo­
je koncepcje od strony użytkow­
nika, modelują wizję takiego sprzę­
tu. który zdałby egzamin w kon­
kretnych warunkach na dole. Na 
tej podstawie my dopracowujemy 
wyrób pod względem konstruk­
cyjnym, dostosowując go do wy­
mogów stawianych przez UG i 
dopiero wówczas wspólnie z ZD 
ustalamy ostateczna wersję takie­
go urządzenia.

— Mówi się, że jesteście drogim 
producentem.

— A proszę mi pokazać zakład, 
o którym się mówi, iż jest tanim 
wytwórcą. Skoro teraz wszystko 
jest drogie, to i nasza produkcja 
również. Nasze ceny wynikają z 
układu kalkulacyjnego, który jest 
w każdej chwili do wglądu. Jeśli 
ktoś mi wskaże. że jakaś pozycja 
jest sztucznie zawyżona to przy­
znam specjalna nagrodę.

— Ale nie sądzę abyście byli 
zadowoleni z poziomu kosztów?

— Oczywiście i dlatego pierw­
szym moim pociągnięciem było 
wprowadzenie systemu analizy 
kosztów wydziałowych.

— Może pan nam jakoś rozjaś­
ni to hasło?

— Sprawa polega na tym, że 
każdy z pionów produkcyjnych i 

ków na odlewach żeliwa — 6,4 
proc, w 1985 r. i 6,13 proc, w br., 
staliwa — 3,8 proc, w ub. r. i 3,38 
proc, w 1986 r. Najbardziej cie­
szy to, iż poprawa jakości jest 
stalą tendencją.

— Jak te działania rzutują na 
kondycję finansową pańskiego za­
kładu?

— Wypracowujemy zysk. ale 
nie jesteśmy jeszcze jednostką sa­
mofinansująca. Mamy duże ob­
ciążenia finansowe z tytułu spła­
ty kredytów inwestycyjnych za­
ciągniętych na budo.wę wydziału 
produkcji hamulców. Rocznie mu- 
simy na ten cel przeznaczać 104 
min zł z funduszu rozwoju.

— Co poza brakiem środków 
finansowych jest pana największym 
zmartwieniem?

— Brak niektórych materiałów, 
np. części złącznych. Szef produk­
cji i napraw maszyn elektrycz­
nych zgłosił na naradzie, że brak 
śrub uniemożliwia normalny tok 
produkcji. Bez nich nie może 
skręcić gotowych podzespołów. A 
śruby z demontażu się iuż nie 
nadają. Rosną zapasy produkcji 
w toku, a my nie mamy gotowych 
wyrobów do zafakturowania.

— A na kłopoty zatrudnieniowe 
pan nie narzeka?

— Brak ludzi jest bolączką 
„Legmetu” od wielu lat. Powiem 
więcej, że stan załogi systema­
tycznie spada.

— No za co?

— Że wyszło sporo zarządzeń.

— No i po co była panu ta biu­
rokracja?

— Nie tworzyłem papierków dla 
papierków. Ich wydanie miało na 
celu ukierunkowanie wszystkich 
pracowników i ich kierowników na 
bieżące śledzenie kosztów produk­
cyjnych Ustaliłem organizację, 
która w większym stopniu dyscy­
plinuje dozór w zakresie egzek­
wowania efektywniejszej pracy od 
podległych robotników na stano­
wiskach pracy.

— A co pan zrobił dla załogi?
— Podjąłem działania, aby pra­

cownicy aktywniei uczestniczyli w 
życiu zakładu, aby się z nim i- 
dentyfikowali. Położyłem nacisk 
na stworzenie warunków aktyw­
nego uczestnictwa załogi w różne­
go rodzaju formach wypoczynku 
i rekreacji. Proszę zobaczyć, że 
we współzawodnictwie sportowym 
w KGHM jesteśmy w czołówce.

— W tym roku zakład wasz 
obchodzi 20-Iecie.

— Tak, dlatego chcemy uczcić 
ten jubileusz dobrymi wynikami. 
Rezultaty I półrocza dowodzą, że 
stać nas na to. Produkcja netto 
była wyższa o 3,7 proc, w stosun­
ku do planu i o 3 proc, w sto­
sunku do poziomu I półrocza u‘b. 
r Na koniec roku winniśmy u- 
zyskać jeszcze wyższa dynamikę 
rozwodową.

— Życzę panu tego serdecznie i 
dziękuję za rozmowę.

3



W swojej powojennej, głównie, 
miedzią znaczonej historii, docze-' 
Kał śię wreszcie Lubin mapy-pla- 
nu miasta. Plan ten jednakże 
jakby zalegał w kioskach „Ruchu’’. 
Być może jest to wina niezbyt u- 
daaego opisu zawierającego błę­
dy merytoryczne z przeszłości i 
teraźniejszości oraz np nieaktual­
ne numery telefonów. Nie zazna­
czono też na tym planie nazwy 
nowego osiedla w północno-za­
chodniej części miasta A szkoda, 
bo sa, tam dźwięcznie brzmiące 
ulice: "Srebrna, Złota, Sztygarska. 
Szybowa. Wiertników. Kopalniana. 
• lawowa. Barbary i Prot. dr. Bo­
lesława Krupińskiego — niegdy­
siejszego przewodniczącego Pań­
stwowej Rady Górnictwa. Już ten 
ostatni laki obliguje do większej 
dbałości o ten zakątek miasta. 
Ciekawe jak długo ten teren, na 
którym do niedawna rosła lucer­
na, pozostanie na planie miasta 
dziewiczy? Czyżby nazwa ustronie 
wyjaśniała wszystko? Według 
„Słownika języka polskiego” ustro­
nie to „miejsce ustronne, okolica 
odludna, zaciszna, położona na u- 
beczu”. Istotnie „żyć na ustroniu 
— to żyć z dala od świata, od lu­
dzi”. W nazwie osiedla jest też 
rzymska cyfra, znacząca w klasy­
fikacji tyle co litera b. Kiedyś 
mówiło się o Polsce B. Czyżby te­
raz miało się to odnosić do Ustro­
nia U?

Takie wrażenie odnosi przede 
wszystkim 175 rodzin, które otrzy­
mały tam przed dwoma laty 
działki budowlane. Postronni mo­
gą uważać ich za szczęśliwców, bo 
o działki w naszym regionie nie­
zwykle trudno Jednakże 99 pra­
cowników LPB. 30 z PPEP — „Fa­
bryki Domów”, 10 z PRiBO oraz 
30 „biedniał; ów’ z różnych innych 
instytucji czuje sie mocno zawie­
dzionymi. Ba nawet wpuszczonymi 
w przysłowiowe ..maliny” czy 
jak kto woli „kanał'’. Jakby nie 
wystarczyło, że otrzymali działki 
budowlane w miejscu szkód gór­
niczych, to jeszcze są kłopoty z 
uzbrojeniem terenu. Przykładowo 
w typowym projekcie domku jed­
norodzinnego przewidywano zu­
życie ok. 400 kg stali zbrojenio­
wej, podczas gdy tutaj potrzeba 
jej dziesięciokrotnie więcej.

Zdenerwowani, tym stanem dali 
wyraz temu na zebraniach. I nie 
był to chyba jeden z ostatnich złych 
dni w ich udręce i dążeniu ku 
lepszemu. Ale o tym za chwilę.

Znane są powszechnie starania 
władz o rozwiązanie problemu 
mieszkaniowego w skali makro 
Podejmowane są uchwały i wy­
dawane stosowne zarządzenia. Pra­
sa podnosi wiele aspektów tej 
problematyki. W odczuciu społecz­
nym brak jest jednak stabilności 
tych postanowień „Spowiadany” 
niedawno przez- Jana Kura sza — 
red. naczelnego ..Polskiej Miedzi" 
prezydent dr Ryszard Ma raszek 
..wyznał”, że w budownictwie jed­
norodzinnym w 1985 r. nastąpił 
przełom. W Lubinie oddano 56 

to nie ma nic wspólnego z ewen­
tualną realizacją tych sieci przez 
administrację terenową . .

Oto i pierwsza rozbieżność mię­
dzy życiem a przepisami. Minister 
Administracji i Gospodarki Prze­
strzennej w piśmie z dnia 17 XII 
1983 r. (MG-4/4/2/422/83) przekaza­
nym w teren problem ten poleca 
rozstrzygnąć następująco: ..Sprawa 
realizacji odpowiedniego zakresu i 
rodzaju urządzeń komunalnych 
powinna być przesądzona w szcze­
gółowym planie zagospodarowania 
przestrzennego danego terenu’ 
Zatem skoro uzbrojenie c.o. zna­
lazło się w planie tegoż osiedla 
winno być niezależnie od tego czy 
władzom miejskim aktualnie bra­
kuje pieniędzy czy też dlatego.

NIE S1B0ŃCIE OD U5TBIWA
domków jednorodzinnych. A więc 
sukces zważywszy, że nastąpiło 
podwojenie efektów w stosunku 
do roku poprzedniego.

Inaczej myślą właściciele dzia­
łek na Ustroniu. Oni tez chcieliby 
szybko zamieszkać we własnym 
domu, bowiem kto buduje szybko 
— buduje taniej. Stąd też dekla­
racje i decyzje w tym. przypadku 
wydają się delikatnie mówiąc, 
mocnym zgrzytem Na jednym z 
zebrań zdenerwowani posiadacze 
działek na Ustroniu w męskich, 
twardych słowach wypowiadali 
co myślą o sytuacji w jakiej się 
znaleźli nie z własnej przecież 
woli.

Spokojny był tylko inż. Ryszard 
Maraz z Urzędu Miasta, który 
stwierdził, że administracja nie 
sfinansuje na Ustroniu następują­
cego uzbrojenia: sieci telekomuni­
kacyjnej. sieci gazowej oraz" sieci 
centralnego ogrzewania i ciepłej 
wody Na pytanie jednego z przy­
szłych lokatorów: Kto podpisał 
plany zagospodarowania terenu, 
na którym jest również centralne 
ogrzewanie padła odpowiedź, iż 

że wcześniej wydano je z koniecz­
ności nu uzbrojenie Przylesia.

Warto przypomnieć, że cytowa­
ne wyżej ministerialne wyjaśnie­
nie m. in.. iż „w zabudowie sze­
regowej lub atrialnej (dominują­
cej na Ustroniu) powinno być za­
pewnione uzbrojenie pełne (...) do­
prowadzone do granic poszczegól­
nych działek budowlanych” Po­
nadto „w uzasadnionych technicz­
nie i ekonomicznie przypadkach 
terenowy organ administracji 
państwowej może ewentualnie roz­
szerzyć zakres uzbrojenia terenu 
pod budownictwo jednorodzinne, 
zwłaszcza realizowane przez zespo­
ły pracownicze'

A więc może!
Przyszli mieszkańcy osiedla U- 

stronie nie mając tymczasem in­
nego wyjścia postanowili, nie bez 
oporów (ok. 20 proc, podpisało 
dotychczas deklaracje) powołać 
dwa społeczne komitety realizacji 
uzbrojenia c.o. przy pomocy czy­
nów społecznych Jest to jakieś 
wyjście mimo że podraża indywi­
dualne koszty. Jednakże „ustro- 
niacy” nie widza możliwości praw­

nych, aby te komitety społeczny 
miały pełnić rolę inwestora Funk­
cję tę winien przejąć Urząd Mia­
sta. a ewentualnie inwestorem za­
stępczym rnoże być LPB. tak jak 
to jest w przypadku ZG „Lubin” 
w Krzeczynie Wielkim. Jeśli Urząd 
Miasta nie ma aktualnie pienię­
dzy. które przedstawiciel prezy­
denta „próbował wyciągnąć” od 
przyszłych mieszkańców Ustronia, 
to warto podpowiedzieć, że zasa­
dy kredytowania rodzaju i zakre­
su przyłączy instalacyjnych (wodo­
ciągowych. kanalizacyjnych, gazo­
wych, ciepłowniczych, elektroener­
getycznych) zawarte są w stosow­
nym zarządzeniu ministra admini­
stracji z dnia 8 września 1983 
(MP nr 31. po z. 174) Komitet spo­
łeczny kredytu z PKO nie otrzy­
ma Ponadto użytkowników i tak 
czeka dodatkowa konieczność prze­
projektowania węzłów c.o w sze- 
regówce. a w domkach wolno sto­
jących indywidualnych wymienni­
ków ciepła co dodatkowo podro­
ży koszty Na pewno nie są to 
wszystkie problemy przyszłych u- 
żytkowników Tymczasem wierzą, 
że obędzie śię' bez konieczności 
pisania listów do władz central­
nych

Optymizmem na razie nastraja 
ich fakt, iż mają prężny zarząd, 
a jeden z „prezesów” m- na imię 
Feliks — co znaczy szczęśliwy. 
Pierwsze szczęście — to fakt, że 
LPB przejmie na okres trzech lat 
w użytkowanie trafostację zasila­
jącą linie prowizoryczne

I już na marginesie Uchwała 
nr 128 RM z 11 VI 1976 r. obligo­
wała władze terenowe do zapew­
nienia najmniej podwojenia pro­
dukcji materiałów budowlanych. 
Niedługo minie od tego zarządze­
nia dziesięć lat A może by - tak 
obok lubińskiej ciepłowni urucho­
mić zakład produkcji -pustaków? 
Podobnie już dawno temu myśla­
no w Chocianowie gdzie odpady 
z" obecnego FUM wykorzystywano 
do.produkcji materiałów budowla­
nych Wystarczy spojrzeć na mu- 
ry tego zakładu lub pobliskie do­
mostwa Warto się uczyć nie tylko 
na błędach Przy tym trzeba jesz­
cze chcieć A chcieć to podobno 
móc.

JAN MAREK

Jedną z najstarszy cli organizacji 
działających w legnickiej hucie 
miedzi jest Zakładowy Klub Tech­
niki i Racjonalizacji. Powołano 
go, by pomagał przy rozwiązywa­
niu nowych problemów konstruk­
cyjnych. O takiej pomocy nie de­
cyduje jednak przynależność ra­
cjonalizatora do klubu. Jak mówi 
przewodniczący ZKTiR Roman 
Lorenz, zarząd i członkowie tej 
organizacji pomagają wszystkim, 
którzy zgłoszą się do klubu.

W tym roku ZKTiR przy fiucie 
Miedzi został wybrany najlep­
szym w województwie legnickim. 
Trudno dziwić się takiemu wybo­
rowi, gdyż hutniczy klub ma się 
czym pochwalić. W ciągu kończą­
cej się obecnie kadencji zarządu 
tej organizacji, racjonalizatorzy 
zdobyli m. in. dwie nagrody III 
stopnia oraz dwa wyróżnienia na 
ogólnopolskim konkursie w popra­
wie warunków pracy, cztery na­
grody II stopnia i trzy wyróżnie­
nia Rady Krajowej NOT — za 
wybitne osiągnięcia wynalazcze, 
nagrodę II stopnia w konkursie 
imienia Walerego Goetla oraz na­
grody w konkursach organizowa­
nych przez KGIIM i gazety lokal­
ne.

Jednak na tym nie kończy się 
działalność hutniczego ZKTiR. Co­
rocznie przeprowadzane są w za­
kładzie konkursy dla racjonaliza­
torów. Jest ich 10. Jednym z naj­
starszych jest współzawodnictwo 
między wydziałami huty o puchar 
ZKTiR. Jego reguła polega na 
procentowym obliczaniu umaso- 
wienia projektów racjonalizator­
skich i sprawności ich wdrażania. 
O ile średnia krajowa osób przy­
padających na jeden wdrożony 
wojekt wynosi obecnie 40, to w 
Jiucie jest ona o połowę mniejsza 
— 20 pracowników na projekt. 
Tegorocznym zwycięzcą są pra-

NAJLEPSZY W WOJEWÓDZTWIE
cownicy Wydziału Przygotowania 
Wsadu. W tym wydziale na jeden 
wdrożony projekt racjonalizatorski 
przypada tylko 6 pracowników. 
Zatrudnieni w tym wydziale ro­
botnicy mają także największy u- 
dzial w organizowanych giełdach 
pomysłów racjonalizatorskich. A 
spora grupa specjalistów — milio­
nowe efekty wdrożonych rozwią­
zań. Do nich zaliczają się m. in.: 
Roman Kieszkowski (ponad 20 
min zł efektów). Adolf Marzec 
(około 15 min) oraz Ryszard Ja- 
kszta i Franciszek Nadolny.

W marcu odbyła się pierwsza w 
tym roku giełda pomysłów. Jej 
formula jest taka, żc każdy robot­
nik po wypełnieniu odpowiedniego 
druku może „sprzedać” swój po­
mysł, bez szczegółowego opraco­
wania. Tegoroczna giełda cieszyła 
się nadspodziewaną popularnością, 
o jle na poprzednie zgłaszało się 
po 20, 30 pracowników, tym ra­
zem było ich ponad 90. Organiza­
torzy musioli rozłożyć giełdę na 
trzy dni. W takich spotkaniach 
uczestniczą kierownicy wydzia­
łów, którzy wraz z dyrektorem i 
grupą specjalistów oceniają przy­
datność pomysłów. Jeżeli ich opi­
nią jest pozytywna, pracownik te­
go samego dnia otrzymuje zapła­
tę za swój pomysł. Wszystkim 
tym, którzy po raz pierwszy ucze­
stniczą w giełdzie, wypłacana jest 
jednorazowa premia w wysokości 
1,5 tys. zł. Oczywiście tylko wte­
dy, gdy komisja zdecyduje się na 
.kupno” pomysłu.

Inne konkursy to: na najlepsze­
go racjonalizatora wśród robotni­

ków, na najbardziej aktywnego 
racjonalizatora (ilość „wdrożonych 
rozwiązań), na najlepszego racjo­
nalizatora — kobietę twórcę mło­
dzieżowego, oszczędność surowców 
i paliw, eksport — import itd.

Projekt, który w roku ubiegłym 
uznano za najlepszy przyniesie, 
według wstępnych obliczeń, około 
110 min zl oszczędności Twór­
cami jego są: Janusz Przybyszew­
ski, Jacek Nowak, Tadeusz Fusck, 
Krzysztof Urbanowicz, Janusz 
Dzienna ński i Lech Demidowicz. 
Nazywa się on „Zmniejszenie emi­
sji pyłów i gazów z przestrzeni 
między dzwonowej do atmosfery”. 
Tak duże efekty uzyska się dzięki 
wynikającym z projektu oszczęd­
nościom spalonego koksu. Kwota 
ta ulegnie jeszcze prawdopodob­
nie potrojeniu, gdyż zdaniem spe­
cjalistów z Akademii Górniczo- 
-Mutniczej (którym przekazano 
projekt do oceny) obliczenia doko­
nane w zakładzie są zaniżone. Ich 
wyliczenia opiewają na sumę po­
nad 300 min zl.

Inspirator tego rozwiązania, Ja­
nusz Przybyszewski, został uzna­
ny za najlepszego racjonalizatora 
huty, dzięki osiągniętym w ubie­
głym roku efektom finansowym. 
Ma on na swoim koncie 86 wdro­
żonych projektów, w tym 8 roz­
wiązań opatentowanych. Nie licząc 
ostatniego wdrożenia, wcześniejsze 
rozwiązania przyniosły efekty fi­
nansowe wartości 2G min zł.

Działalność hutniczego Klubu 
Techniki i Racjonalizacji nie koń­
czy się jednak na organizowaniu 
konkursów i pomocy racjonaliza­

torom. Od sześciu lat prowadzą 
oni spotkania i prelekcje w przy­
zakładowej szkole. Spotkania ucz­
niów klas maturalnych służą nie 
tylko przedstawianiu aktualnie o- 
bowiązujących przepisów w tej 
dziedzinie. Zaproszeni racjonaliza­
torzy mówią o swoich rozwiąza­
niach i sposobach, jakimi do nich 
dochodzili.

Wielu uczniów z naszej szko-^ 
ly pojawia się potem, gdy podej­
mują już pracę, na naszych gieł­
dach — mówi Roman Lorenz. — 
Widać więc efekty naszych spot­
kań. Daleko nam jednak do tego, 
czym mogą pochwalić się nasi są- 
siedzi z NRD. Tam problemy ra­
cjonalizacji omawia się już w 
szkołach podstawowych.

Prócz osiągnięć mamy także 
swoje kłopoty W komórce wyna­
lazczości pracuje tylko jedna o- 
soba. Nie może więc sama podołać 
opracowaniu wszystkich napływa­
jących orojektów Rocznie może 
dokładnie opracować około 50 roz­
wiązań. Tylko na wyraźne życze­
nie wnioskodawcy wysyła ona no­
we projekty do urzędu patentowe­
go/a przecież nie we wszystkich 
przypadkach od razu widać, czy 
dane rozwiązanie ma cechy pa­
tentu. Chcomy uczestniczyć we 
wszystkich konkursach, przygoto­
wania trwają jednak bardzo dłu­
go, więc część prac z tym związa­
nych wykonują członkowie klubu 
społecznie. Chcemy rozwijać na­
szą działalność, racjonalizacja jest 
w obecnej sytuacji kraju koniecz­
nością. Alę by to osiągnąć, musi- 
mv mieć odpowiednie zaplecze.

Uo wyników osiąganych prze* 
kraje wysoko rozwinięte racjonali­
zatorom z legnickiej huty jeszcze 
daleko. Ale wyniki, jakie notują 
mogą nanawać uzasadnionym °P" 
tym izmem.

MIROSŁAW SZCZYPIORSSI
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W wyniku wieloletnich badań i 
znajomości rozwiązań stosowanych 
w innych krajach naukowcy z In­
stytutu Pracy i Spraw Socjalnych 
stworzyli uniwersalny model 
wartościowania pracy. Nosi on 
nazwę ..UMEWAP 35’, a- jego 
głównym autorem jest nrof. Z. 
Martyniak.

Podobnie jak inne systemy dzie­
li on kryteria na syntetyczne i ele­
mentarne. Syntetycznymi kryte­
riami są złożoność pracy, odpo­
wiedzialność, wysiłek. warunki 
środowiska pracy. njeatrakcyj- 
ność pracy i deficyt pracowni­
ków. W wyborze kryteriów i 
przypisaniu im odpowiedniej licz­
by punktów kierowano się tym 
czy owe cechy są powszechnie ak­
ceptowane w praktyce. Nip można 
bowiem wprowadzać abstraktów 
które zostaną odrzucone. Kryte­
ria powinny się też charaktery­
zować wy miernością ■ możliwością 
obiektywizacji.

Na czele listy cech ulokowano 
złożoność pracy i przypisano jej 
najwyższą liczbę punktów. Jest to 
bowiem tradycyjnie podstawowa 
cecha różnicująca pracę. Trudność 
bowiem zajęcia i dostosowane do 
tego kwalifikacje pracownika ma­
ją wartość decydująca przy oce­
nie pracy; od tego zależy też bar­
dzo często wysokość idący.

Złożoność oracy składa się z 
pięciu kryteriów podstawowych 

Za wykształcenie zawodowe moż­
na otrzymać maksymalnie 75 pkt. 
za doświadczenie zawodowe —60. 
myślenie twórcze — 40. zręczność 
— 25. współdziałanie — 20. Wy­
kształcenie zawodowe dzieli się 
na 9 stopni. Przykładowo za pra­
cę wymagającą ukończenia kursu 
przysposobienia zawodowego przy­
sługuje 5 pkt. za doktorat — 75 
pkt. Doświadczenie zawodowe do­
tyczy stażu pracy czyli czasu po­
trzebnego na uzyskanie stosow­
nych umiejętności pozwalających 
sprawnie wykonywać pracę. Wpro­
wadzono 8 stopni różnicujących 
doświadczenie Najwyższą ilość 
punktów otrzymuje sie za staż 
wynoszący 10 lat.

Odpowiedzialność podzielono na 
6 kryteriów podstawowych: prze­
bieg i skutki pracy (przysługuje 
za to maksymalnie 40 pkt). decy­
zje (20 pkt). kierowanie (20 pkt). 
kontakty zewnętrzne (20 pkt). 
środki j przedmioty pracy (20 pkt). 
bezpieczeństwo innych osób (20 
pkt). Największe znaczenie ma tu 
prawidłowe wykonywanie pracy i 
stopień odpowiedzialności za jej 
skutki. Za pracę wymagająca du­
żego skupienia, zastanowienia i 
zaangażowania otrzymuje się wię­
cej punktów. Także wyżej jest o- 
ceniana samodzielność pracowni­
ka. Zastanawiająca zaś jest sto­
sunkowo niewysoka ocena kiero­
wania.

Wysiłek dzieli się na następują­
ce kryteria: fizyczni' (maksymal­
nie 40 pkt) osychonerwowy (20 
pkt) i umysłowy (20 pkt).

Stosunkowo wysokie punktowa­
nie wysiłku fizycznego wynika z 
tego, że był on i jest nadal trak­
towany jako podstawa opłacania 
pracy. Można go też odpowied­
nio zmierzyć. Wysiłek psychoner- 
wowy dotyczy zaangażowania 
zmysłów w nrocesie pracy, obcią­
żenia uwagi, szybkiego reagowa­
nia. oceny różnorodnych informa­
cji napływających w krótkim 
czasie. Wysiłek umysłowy zaś do­
tyczy konieczności intensywnego 

-myślenia w procesie pracy, po­
równywania informacji kojarze­
nia. sięgania do zasobów infor­
macji. wnioskowania itd. Sa to 
trudno mierzalne kryteria.

Warunki środowiska dzielą się 
na materialne środowisko pracy 
(nienormalna temperatura, woda, 
wilgotność pyły, kwasy, gazy, ha­
łas. wstrząs’’, nienormalne oświe­
tlenie. toksyczność — za to przy­
sługuje maksymalnie 70 pkt). nie­
bezpieczeństwo wypadków (20 
nkt) j monotonię (10 pkt).

Ogólna maksymalna ilość pun­
któw wynosi 560.

Wprowadzenie do systemu war­
tościowania pracy warunków jej 
wykonywania jest dyskusyjnym 

pociągnięciem. Część teoretyków 
bowiem uważa, że trudne warun­
ki pracy należy zmieniać, nie zaś 
opłacać. Jest to szlachetna, ale 
mało realna ocena rzeczywistości. 
Trudne warunki pracy były i za­
pewne będą nadal. Bez odpowied­
nich bodźców płacowych nikt 
przy zdrowych zmysłach nie 
obciąłby podejmować sie ciężkich 
i niebezpiecznych zajęć.

Jeszcze bardziej dyskusyjne jest 
kryterium nieatrakcyjnóści i defi­
cytowości pracowników. Cechy te 
nie wynikają bezpośrednio z 
wkładu pracy i jej efektów. Je­
dnakże włączenie ich w system 
wartościowania pracy wypływa z 
obserwacji gospodarczej rzeczywi­
stości. Jeśli przedsiębiorstwo po­
trzebuje ludzi do pracy, gotowe 
jest im płacić lepiej niż gdzie 
indziej j l^-uej niż tym którzy 
mają wyższe kwalifikacje, ale 
nie są tak niezbędni.

Metoda przedstawiona wyżej 
może być pomocna do prawidło­
wego zaszeregowania i opłacania 
pracowników. Jej zastosowanie 
może też wpłynąć na poprawienie 
proporcji nłac w całej gospodar­
ce narodowej. Czv tak w rzeczy­
wistości się stanie, pokaże przy­
szłość.

(.stan)

rym mieszkam, jest osiedlowa 
uliczka. Bawią się na niej dzieci, 
przechodzą dorośli. Architekt miał 
nieszczęśliwy pomysł poprowadzić 
tędy dojazd do parkingu. Wskutek 
tego pojazdy przeszkadzają pie­
szym. Aby ta kolizja interesów 
nie była zbyt ostra, postawiono 
znaki zakazujące na uliczce po­
stoju, a także zalecono ruch jed­
nokierunkowy.

W życiu nic widziałem takiego 
masowego łamania przepisów, jak 
na tym niewielkim odcinku drogi. 
Posiadacze pojazdów jeżdżą .bez 
żenady pod prąd, stawiają spo­
kojnie samochody mimo znaków 
zakazu, motocykliści wypróbowu- 
ją swoje wehikuły jeżdżąc z du­
żą szybkością w tę i drugą stro­
nę tuż obok paroletnich szkra­
bów.

No cóż — powiedziałby ktoś — 
dzieje się tak na drugorzędnej 
drodze. Kierowcy nie obawiają 
się milicjantów, którzy kontrolują 
bardziej uczęszczane trasy. Ale i 
tam nie jest lepiej.

Niedawno wrocławscy milicjan­
ci przeprowadzili akcję kontrolną 
na kilkusetmetrowym odcinku 
pryncypalnej miejskiej drogi — 
ulicy Świerczewskiego. Funkcjo­
nariusze ubrani po cywilnemu 
obserwowali zarówno pojazdy, jak
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i pieszych. W ciągu dnia zanoto- 
j wano niewiarygodną ilość wy­

kroczeń. Bez cienia przesady 
można powiedzieć, że łamanie 
przepisów ruchu drogowego jest 
regułą postępowania kierow­
ców i pieszych. To, że trup nie 
zaściela gęsto ulic należy' przypi­
sać jedynie temu, iż wszyscy ma­
ją świadomość takiego właśnie 
postępowania i przynajmniej za­
chowują większą dozę ostrożności.

i Wyniki opisanej operacji wcale 
’ mnie nie zaskoczyły. Jako czło- 
i wiek prowadzący samochód, za- 
j równo w ruchu miejskim, jak : 

na trasach podmiejskich, dostrze- 
. gam nonszalanckie traktowanie 

zasad ruchu drogowego.

Obejmuje to wszystkie katego­
rie kierowców. Wydawałoby się 
na przykład, że kto jak kto, ale 
kierowcy „Tirów" będą respekto­
wać przepisy. Są to przecież lu­
dzie o wysokich kwalifikacjach 
zawodowych. Z moich obserwacji 
wynika, że ludzie ci nagminnie 
przekraczają obowiązującą szyb­
kość. Nieraz jadąe swoim „malu­
chem” z szybkością 80 km na go­
dzinę byłem wyprzedzany przez 
pędzącego setką „Tira” (dopusz­
czalna dla niego największa pręd­
kość poza obszarem zabudowanym 
wynosi 70 km na godzinę). Zawi­
rowania powietrza przy takim 
wyprzedzaniu nie są bezpieczne 
dla znacznie mniejszych samo­

chodów. W swoich wysokich ka­
binach kierowcy czują się wy­
śmienicie, próbują więc wyprze­
dzać nawet przy podjazdach na 
wzniesienia. Podobne zachowania 
przejawiają kierowcy autobusów 
PKS. którzy także nie stosują się 
do nakazu o dopuszczalnej szyb­
kości.

Grupą kierowców łamiących 
chyba wszystkie możliwe przepi­
sy. które zawiera ustawa o ko­
deksie drogowym, są taksówka­
rze. Nie istnieją dla nich nakazy 
bezpiecznego wyprzedzania. za­
trzymywania się w miejscach doz­
wolonych, dopuszczalnej szybkości 
itd Jest to o tyle zdumiewające, 
że przecież taksówkarzem nie mo­
że zostać początkujący • nmator, a 
ponadto takie zachowanie grozi 
zazwyczaj wypadkiem, poturbo­
waniem pasażera czy zniszczeniem 
cennej dla posiadacza „gabloty”.

Cóż mówić o zwykłych kierow- 
cach-amatorach, którym często u- 
derza do głowy poczucie mocy 
płynące z zasiadania przy kie­
rownicy szybkiego pojazdu, a któ­
rzy także uważają kodeks drogo­
wy za przeszkodą utrudniającą 
wykazanie się prawdziwie mę­
skimi cechami. Najgorsze, że ude­
rza im także do głowy dość czę­
sto alkohol.

Przepisy, choćby najsłuszniejsze, 
zawsze jednak są odbierane jako 

próba ograniczenia wolności jed­
nostki. Co innego, gdyby to jed­
nostka ustalała dla siebie owe 
normy. Wtedy stopień akceptacji 
prawa byłby większy. Tak twier­
dzą socjolodzy, ale żadne teorie 
nie sprawdzają się na polskim 
gruncie.

Przebywałem niedawno w oko­
licach działek. Wjazd na ów te­
ren jest zabroniony odpowiednim 
znakiem. Nagle widzę, jak gramo­
li się tam duży fiat. Zwracam 
więc grzecznie uwagę kierowcy, 
że łamie przepisy. A ten mi mó­
wi, że znak drogowy został posta­
wiony właśnie na życzenie dział- 
kowiczów. broniących swoich o- 
gródków przed ekspansją zmoto­
ryzowanych. Jednakże-zdrowa lo­
gika podpowiada, że do znaku 
trzeba podchodzić elastycznie. On 
na przykład przywiózł narzędzia 
ogrodnicze i z powodu znaku nie 
zamierza ich taszczyć na plecach.

Ludzie! Trzymajcie mnie, bo 
powyrywam marchewkę!

To już nie jest brak dyscypli­
ny czy następstwo ogólnego nie- 
poszanowania prawa przez roda­
ków. To coś w rodzaju aberracji 
psychicznej, polegającej na tym, 
że logika istnieje w dwóch wa­
riantach — uniwersalnym, odno­
szącym się do zasad poprawnego 
rozumowania czyli obowiązujące­
go wszystkich i osobistym, gdzie 
na reguły myślenia mają decydu­
jący wpływ własne interesy i wy­
goda.

Z taką logiką można zajał^Ć 
niedaleko, co najwyżej — w krza­
ki!
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Rcbociarskrn okiem

Na początek pozwolę sobie przy­
pomnieć ideę powstania, na ży­
czenie mojej brygady w tygodni­
ku „Polska Miedź” kącika pt. „Ro- 
bociarskim okiem”. Zamarzyła się 
nam możliwość wypowiadania się 
robotników własnym głosem, wła­
snymi słowami, samym za siebie 
na tematy, które nas nurtują, de­
nerwują, psują krew. Jak na ra­
zie oprócz mnie z moją brygadą 
n.kt me odważył się popróbować 
swoich sił w pisaniu. Jestem • pe­
wien, że chęć na coś takiego ma 
wielu robociarzy. Jeśli może ko­
muś dodać odwagi, to namawiam 
was koledzy robotnicy serdecznie. 
Nie wstydźcie się, że wasze pis­
mo może być zbyt kulfoniaste — 
bo wasze łapska są ciężkie, ale 
przecież zobaczy to najwyżej na­
czelny i ewentualnie maszynistka. 
Nie wstydźcie się błędów w tek­
ście, które zostaną poprawione i 
skorygowane, w końcu nie robi 
błędów ten, co nic nie robi Pa­
miętajcie, że bez krytyki nie ma 
postępu. Bez niezadowolenia nie 
ma krytyki, a przecież nie jesteś­
my tak bardzo zadowoleni ze 
wszystkiego; więc mówmy o tym, 
co nas nurtuje. Właśnie z powo­
du niezadowolenia z istniejącego 
<tanu rzeczy powstały genialne 
wynalazki i wspaniałe osiągnięcia. 
Kto jak kto, ale. właśnie my, ro­
botnicy powinniśmy się wypowia­
dać najodważniej, bo nie tkwimy 
w układach, od których byłyby 
zależne nasze stołki, wobec czego 
nie mamy wiele do stracenia, wy­
chodząc z założenia.' że łopaty nikt 
nam nie zabiorze i długo jeszcze 
będziemy potrzebni

Krytyka tego, co nam się nie 
podoba jest niezbędna; patrzymy, 
czytamy, obserwujemy, porównuje­
my i zauważamy że coś gdzie,in­
dziej jest lepsze,, to czemu nie 
możemy mieć tego samęgo, wobec 
tego powiedzmy to. Może ktoś od 
kogo zależy przeczyta czy usły­
szy i — nie chcąc dłużej wysłu­
chiwać narzekań — zreflektuje się. 
zastanowi, uzna nasze racje i 
zmieni coś, poprawi ku naszemu 

zadowoleniu — i w taki sposób 
nastąpi postęp, unowocześnienie, 
podniesienie poziomu.

Najczęściej jest tak, że ten od 
kogo zależy nie lubi z w.asnej 
woli poprawiać i zmieniać — bo 
i po co robić. sobie kłopot wy­
myślać, wysilać się kiedy wszy­
stko jest jakoś tam poukładane, 
jakoś się kręci, a poza tym wca­
le nie jest pewne czy zmiany da­
dzą oczekiwany efekt. Taki kon­
serwatysta musi być odpowiednio 
naciskany, inaczej nie zdecyduje 
się, nie ustąpi. W naszych za­
kładach’ pracy spotykamy często 

takich, co to nie lubią zmian, a 
najgorzej gdy nie ma im jak po­
wiedzieć, nie ma ich jak skryty­
kować. Unikają tacy dyskusji 
tłumacząc, że stale są czymś za­
jęci, łub odwracają się tyłem do 
natrętów. Nauczeni, że człowiek 
ambitny nie będzie mówił do ple­
ców, lub przeświadczeni o własnej 
nieomylności uważają kontakty z 
mniej nieomylnymi za bezsensow­
ne czy też nawet wysłuchują 
krytyki, lecz sądzą, że dotyczy 
ona innych. Oj — są takie firmy, 
gdzie człowiek nie ma do kogo 
powiedzieć, co go boli, gdzie łat­
wiej zobaczyć się z wojewodą 
aniżeli z własnym dyrektorem 
kierownikiem, sekretarzem. Są 
też takie miejsca gdzie ludzie 
mają lub mieli możliwość się wy­
gadać, ale to nic nie dawało i 
dalej nic nie daje wobec czego 
siedzą cicho i czekają kiedy ta 
możliwość się skończy lub w ogó­

le z niej nie korzystają, bo i po 
co. W takiej sytuacji zostaje nam 
robociarski kącik w „Polskiej 
Miedzi” W zakładzie taki jeden 
z drugim przyzwyczaił się do 
istniejącego stanu rzeczy i nic go 
już nie ruszy ale gdy znajdzie 
coś na swój temat w gazecie, 
którą nie wiadome- kto czyta, to 
przeważnie zareaguje, a to już jest 
coś Prasa to potęga Piszcie więc 
do naszego kącika koledzy robot­
nicy bo jest o czym i jest pc co 
Krytykujcie! Krytyka jest moto­
rem postępu a komu bardziej niż 
nam jest ten postęp potrzebny? 
Bez postępu, bez zmiany niedo­
brej w wielu dziedzinach rzeczy 
wistości nie odrobimy zaległości.
nie dogoń im v świata

Najbardziej chyba potrzebny jest 
nam postęp w wydajności pracy. 
Wydajność pracy można zwię­
kszać w dwojaki sposób: poprzez 
dociążanie pracowników produ­
kcyjnych. bezpośrednich wytwór­
ców dóbr, którymi są najczęściej 
fizyczni — czyli my, robotnicy, 
lub też poprzez eliminację ze 
struktury zatrudnienia tych, któ­
rzy obciążają średnią wydajność 
pracy ale nie są producentami 
dóbr, wobec czego można' się bez 
wielu takich obejść. Tacy właśnie, 
co do których my „fizyczni” nie 
jesteśmy przekonani o konieczno­
ści ich zatrudniania są przyczyną 
odwiecznego konfliktu my — ..fi­
zycy” i oni — „myślowcy” Nam. 
tzn mnie i mojej brygadzie cią­
gle wydaje się. że każdy taki 
„myślowiec” który nie jest dla 
zakładu niezbędny zabiera nam 
pieniądze • z kieszeni, pomniejsza 
nasz zarobek, obciąża koszty za­

kładu, chociaż i my nie jesteśmy 
święci

Byłoby źle, gdyby to tylko nam 
się tak wydawało .Szczęście, że i 
inni tak uważają, dzięki czemu X 
Zjazd postanowił w całym kraju 
przeprowadzić atestację stanowisk 
pracv - wielką i bardzo kosz­
towną operację, która iednak 
chyba się opłaci Niektóre zakła­
dy już to robią Prezentowano 
ostatnio w telewizji przedstawi­
ciela .Radoskóru” który opowia­
dał lak tc się u nich załatwia. 
Zdziwiło nas trochę że na 9.300 
osób załogi atestuje ne jedynie 5 
tys stanowisk oracy ale mamy 
nadzieję że pozostałe 4300 to nie 
sami umysłowi

W naszych brygadowych dysku­
sjach doszliśmy dc wniosku że 
nie jest najłepie- ? reformą, sko­
ro racjonalne zatrudnienie wymu­
sza sie metodami administracyj­
nymi a nie ekonomicznymi. bo 
taka atestacja nie iest niestety 
mechanizmem ekonomicznym. Ale 
lepsze iuż to niż nic

Nam jednak marzyłby się wy­
myślony przez nas mechanizm, 
który prezentujemy pod rozwagę 
decydentów Może to prymitywne 
i nie spodoba się wielu mądrym, 
uczonym szkolonym co to wszy­
stko potrafią zrozumieć zinter­
pretować i wyjaśnić bc pozjadali 
wszystkie rozumy odkąd pełnią 
funkcję czy piastują stanowisko. 
Jednak to nasz kącik ! brygada 
upoważniła mnie do upowszechnie­
nia tego mechanizmu Otóż nale­
żałoby wyrzucić dc kosza wszy­
stkie przepisy, które określają 
gdzie ilu „myślowców” ma pra­
cować a jedynym przepisem po­
winien być stały niezmienialny 
przepis określający że dla nich 
przeznacza się np 20 oroc fun­
duszu płac, a pozostałą część dla 
.fizyków” W ten sposób im mniej 
by ich pracowało tym więcej 
forsy przypadałoby na każdego. 
Znając nasz charakter można być 
oewnym. że zatrudnienie szybko 
osiągnęłoby najracjonalniejszy po­
ziom. bo aby więcej zarabiać lep­
si powygryzaliby gorszych

BĄCZEK

W tej sprawie zadziwia me tyl­
ko bezmyślność i bezczelność 
.sprawców. Niepokoi także przy­
kład naszej narodowej przywary, 
którą można wyrazić słowami ja­
koś to będzie Bo czy za zupeł­
nie normalne można uznać brak 
chęci do pracy u 20-latków i szu­
kanie źródła dochodów we wła­
maniach. Zadziwia też. w drugiej 
z przedstawianych spraw, konser­
watyzm myślenia, jeśli już raz 
dokonano włamania do sklepu to 
drugi raz nie może się już to tak 
szybko zdarzyć. W oierwszej spra­
wie zastanawia fakt, że przez 
nrawie tydzień nikt nie zauważył, 
nadpiłowanych krat w oknie . Ale 
zacznijmy od początku.

Roman i Hieronim poznali się 
przypadkowo. Ot. któregoś dnia 
jadąc jednym autobusem do pra­
cy. jeden usiadł obok drugiego. 
.Rówieśnicy szybko znaleźli wspól­
ne tematy. Tak fajnie się gada­
ło. że nawet nie zauważyli jak 
dojechali do celu. Obaj panowie 
bardzo przypadli sobie do gustu, 
od tego dnia coraz częściej uci­
nali sobie pogawędki, a nawet za­
częli się sobie zwierzać z trosk. 
Gdyby nie te zwierzenia, kto wie 
jak potoczyłyby się losy Romana. 
Któregoś dnia po kilku miesią­
cach znajomości, wyznał koledze, 
że potrzebuje pieniędzy i nie bar­
dzo wie jak je zdobyć. Hieronim 
jak na dobrego kolegę przy­
stało. chwilę podumał i zapropo­
nował... włamanie do sklepu. Jak 
przyjął tę propozycję Roman tru­
dno powiedzieć, może był zasko­
czony. zaszokowany a może ucie­
szony. że k<oś wypowiedział to o 
czym on myślał. dziś ustalić się 
Już nie da. Liczą się jednak fa- 
tfty. Roman orzyjai ten pomysł.

Jeszcze w czasie tej rozmowy u- 
stalono gdzie się włamią. W kil­
ka dni później dwóch młodych 
klientów sklepu przemysłowego 
prowadzonego przez GS Nosoći- 
ce ' bacznie rozglądało się no pól­
kach. nie dali po sobie poznać, że 
bardzo interesuje ich jak zabez­
pieczony -jest sklep Po tym 
wstępnym rekonesansie amatorzy 
łatwego zarobku ustalili, że do­
staną się do sklepu przepiłowując 
kraty w oknie na zapleczu. Teraz 
trzeba było już tylko zgromadzić 
potrzebne narzędzia i ustalić osta­
teczny termin skoku. Dla Romana 
wszystko to było sporym przeży­
ciem. d'a Hieronima chyba mniej­

glego roku znowu zjawili się pod 
sklepem. Znowu było piłowanie 
krat i spory hałas Któryś wpadł 
na pomysł aby przepiłować kłód­
kę i wyważyć drzwi. Siekiera o- 
kazala sie zbyt słaba na .szczę­
ście” niedaleko sklepu znaleźli 
kątownik, który jakby na nich 
czekał. Teraz nie bali sie już ni­
czego skoro nikt przez prawie ty­
dzień nie zauważył nadpiłowanych 
krat ani kątownika walającego 
się na podwórzu i jakby zachę­
cającego do włamania to musza 
mieć fart. W sklepie zaintereso­
wały ich telewizory, radia ma­
gnetofony. Zabrali więc 4 koloro­
we ..Elektrony" magnetofon ste­

szym, już wcześniej za kradzież 
skazany został na 2 lata pozba­
wienia wolności. W umówionym 
terminie Hieronim nie zjawił się 
u Romana. Przyszedł dopiero na­
stępnego dnia i to nie sam — 
przyprowadził swojego kolegę chę­
tnego do pomocy. Roman zgodził 
się na nowego wspólnika, w skle­
pie sprzętu było pod dostatkiem, 
bez trudu starczy dla wszystkich. 
Można powiedzieć, że szczęście 
chłopcom nie dopisywało, gdy w 
następnym wyznaczonym przez 
siebie terminie zjawili się pod 
sklepem i zaczęli piłować kraty, 

* obleciał ich strach. Robota była 
dość ciężka, a na dodatek zgrzyt 

.kruszonego metalu mógł przyciąg­
nąć uwagę ludzi pracujących w 
pobliskiej niekarni. Jako młodzi 
i ambitni postanowili wrócić tu 

UłSl *32 trzeci. 16 listopada ubie- 

reofoniczny, radioodbiornik. Łup 
zapakowali do plecaka i niczym 
spóźnieni uczestnicy rajdu tury­
stycznego. wrócili do domu w 
którym mieszkał Roman. Na klat­
ce schodowej. pustej w środku 
nocy, dokonali podziału łupu. Hie­
ronim zabrał kalkulator. Adam 
kolorowy telewizor | radio. Ro­
man również kolorowego ..Elek- 
trona”. Z upłynnieniem telewizo­
rów nie było kłopotu, trzy sprze­
dali w Głogowie, jeden zawiezio­
no na drugi koniec kraju. Mogło­
by się wydawać, że to już koniec 
historii, niestety . tak jednak nie 
jest.

Klika dni później Adam i Hie­
ronim zachęceni łatwością z jaką 
udało się im ukraść sprzęt, po­
stanowili jeszcze rąz spróbować 
swych sił. Później tłumaczyli, że

me barazo wiedzieli jak to się 
stało żę to wprost przypadek, że 
poszli na spacer w kierunku 
.Skarbka”. Fakty są jednak takie. 

8 grudnia Adam wybił szybę nad 
drzwiami do sklepu Podobno był 
to zupełny przypadek po tym
zdarzeniu zestresowani chłopcy
uciekli, Uciekli ale wrócili po 20— 
—30 minutach aby upewnić się 
czy ktoś nie zauważył Świadków 
nie było czy mogli wiec prze- 
ouścić taką okazję. Kawałek po 
kawałku wyciągnęli z ramy u- 
szkodzona szybę. Adarr układał 
odłamki na pobliskim klombie, 
aby nie rzucały sie w oczy. To 
włamanie przyniosło im niezły łup: 
3 magnetofony ..Altus” oraz 3 
Kasprzaki” Dwa dni później 

powtórzyli swój wyczyn Odwie­
dzając wieczorem centrum han­
dlowe .Skarbek" ujrzeli że ślady 
włamania zabezpieczono zwykłą 
dyktą. Cóż za filozofia podważyć 
coś takiego i wejść do wnętrza. 
Młodzieńcy potraktował;-; to jako 
zachętę i jeszcze raz weszli do 
środka. Teraz zainteresowała ich 
zawartość metalowej kasetki, z 
utargiem i mikrofon W kasetce 
były 303 tys, złotych. Jak widać 
trzy dni wystarczyły aby młodzi 
amatorzy lekkiego chleba dorobili 
się wielkiej fortuny. . .

Sprawcy są ludźmi bardzo mło­
dymi. niczym specjalnym nie wy­
różniali się jak do tej pory. Nawet 
kradzież popełniona przez Hiero­
nima otoczenie traktowało jako 
wybryk młodości. Ot żyli sobie 
tak z dnia na dzień. Marzyli o 
wielkiej przygodzie wielkich pie­
niądzach. A na dodatek „sprzyja­
ło im szczęście” i jak się. okazu­
je nie najlepsze zabezpieczenie 
placówek handlowych. Kiedyś 
mawiało się. że okazja czyni zło­
dzieja. ..

tb)



Drogi, dróżki
(Dokończenie ze sir. I)

nie Lak znów wytrzymały most 
(15 ton nośności) przejeżdża kilka 
setek tysięcy osób, po rozbitej na­
wierzchni ulicy nie przygotowa­
nej do tak dużego natężenia. Od­
powiedzialne służby zlecić zamie­
rzają dokonanie ekspertyzy o sia­
nie przydatności do dalszej eks­
ploatacji. ale czy jeśli okaże się 
ona w swej ocenie negatywna.' 
może zostać podjęta decyzja o 
zamknięciu tej ulicy? Że można 
jeździć obwodnicą? To tak. jakby 
namawiać wszystkich, by prze­
siedli się na rowery.

Patrząc na mapę ma się wraże­
nie, że rozwój i rozbudowa mia­
sta zaskoczyły jego kreatorów. 
Jak inaczej wytłumaczyć to, co 
dzieje się na rondzie? Albo na 
skrzyżowaniu ulic Odrodzenia i 
Sikorskiego? Nie mówiąc już o e- 
mocjach związanych z przejazdem 
przez skrzyżowanie drogi 42 z ul. 
Zawadzkiego. Projektanci tłuma­
czą się, że błędy popełniano od 
początku, nie zważając na geome­
trię i wiele innych wymogów, nie­
zbędnych dla nowoczesnych dróg, 
że teraz niewiele już się da .zmie­
nić, co najwyżej można popra­
wiać. I ci sami projektanci, zna­
jąc obecne potrzeby miasta, lek­
ką ręką podpisali się pod planem 
ulicy 1 Maja, trzy pasmowej jedy­
nie, tak jakby ten czwarty pas 
był już rozwiązaniem godnym na­
stępnego wieku.

Od dawna mówi się o koniecz­
ności wybudowania obwodnicy 
południowej, drogi dwupasmowej, 
która pomyślana jako obsługująca 
dzielnicę przemysłową przejęłaby 
także ruch kołowy Przylesie — 
Ustronie. Po rozbudowaniu ulic 1 
Maja, Osiedle Robotnicze. Niepod­
ległości obwodnica łączyłaby się 
przez nowo powstałą ulicę Cho­
cianowską z nowymi osiedlami 
miasta, a tym samym dojazd do 
nich od strony Legnicy byłby 
już znacznie prostszy i bezpiecz­
niejszy. Projektanci-optymiści 
twierdzą, że nastąpić to powinno 

do 90 r. (togo wieku chyba?), pe­
symiści zaś przypominają, że po­
wstanie i obwodnicy pid. i posze­
rzonej ul. Niepodległości wiąże się 
z koniecznością budowy mostów 
kolejowych. Miastu potrzebny jest 
jeszcze trzeci most — obok mle­
czarni — i te mosty to potrzeby 
na dziś, bez uwzględnienia moż­
liwego przecież rozwoju .motory­
zacji. Ku końcowi zbliża się rok 
86 i chyba niewielu da się prze­
konać, że wybudowanie trzech 
mostów w ciągu trzech — czte­
rech lat to rzecz możliwa. No cóż. 
skoro jeździmy od tylu lat dróż­
kami. na drogi z prawdziwego 
zdarzenia poczekać możemy jesz­
cze trochę

Projekt obwodnicy południowej 
jest o tyle interesujący, że po roz­
budowie wiaduktu przy ul. Wójta 
Henryka, zbyt niskiego obecnie, 
by umożliwić ruch tranzytowy 
ciężarówek itp.. trasa ta spełniała­
by wszystkie podstawowe funkcje 
odciążając od spalin centrum.

Póki jednak mamy lo. co ma­
my. trzeba zastanowić się. iak 
najkorzystniej rozwiązać komuni­
kacyjne dylematy Od czasu, kie­
dy wyłączono z ruchu kołowego 
rondo (tempo prac tam prowadzo­
nych zapiera dech ’w piersiach nie 
tylko okolicznym mieszkańcom, 
ale i złorzeczącym pasażerom au­
tobusów). w godzinach szczytu u- 
lice Zawadzkiego i Kościuszki ko­
jarzą się z motoryzacyjnym piek­
łem. Nie wiem, czy ktoś już od­
ważył się zmierzyć stężenie spa­
lin w tym czasie w okolicy przy­
stanków. autobusowych — po obo­
lałych minach oczekujących są­
dząc. jest to ostatnie miejsce na 
ziemi, gdzie chcieliby przebywać 
dłużej, niż muszą.

Najbardziej zagrożonym miej­
scem w mieście, miejscem naj­
bardziej niebezpiecznym jest 
skrzyżowanie ul. Zawadzkiego z 
drogą 42. gdzie ostatnio zanotowa­
no 13 wypadków. 39 kolizji, 6 o- 
sób poniosło śmierć, a 19 zostało 
rannych. Ogółem w ub.’ roku w 

mieście wydarzyło się 60 -wypad­
ków. 213 kolizji. 74 osoby odnio­
sły rany a 7 straciło życie. Zna­
cznie wzrósł wskaźnik średniej 
rangi wypadku z 7,58 w r. 83 do 
11.40 w roku ubiegłym. Co naj­
smutniejsze. 30.2 proc, ofiar wy­
padków w 85 r. to dzieci do lat 
7! Nic w tym dziwnego, skoro tak 
duży ruch samochodowy odbywa 
się wąskimi, by nic rzec — we­
wnątrzosiedlowymi — uliczkami, 
nie odpowiadającymi żadnym wy­
mogom współczesnego drogownic­
twa. Nic przesadzam — np. mó­
wi się. że tzw. trójkąt skrzyżowa­
nia powinien umożliwiać widocz­
ność na odległość 70 metrów Na 
tej przestrzeni nie powinno być 
ani drzew am reklam ani bud z 
goframi — iie skrzyżowań ma u 
nas zapewniony ten warunek bez­
pieczeństwa? Niektórzy twierdzą, 
że bezpieczne byłoby stosowanie 
sygnalizacji świetlnej. Jakiej syg­
nalizacji? Jeśli się nic mylę, to o- 
becnie jedyne migające światła 
znajdują się jeszcze pod kładka 
na drodze 42. Prowadzono bacL- 
nia natężenia ruchu kołowego w 
godzinach szczytu na 28 skrzyżo­
waniach w Lubinie (badania w 
latach 83 i 85). z których wyni­
kało. źe sygnalizacja świetlna nie­
zbędna jest na skrzyżowaniach 
KEN — Zawadzkiego, Zawadzkie­
go — Sikorskiego. Zawadzkiego — 
Wrocławska. Zawadzkiego — Nie­
podległości. Zawadzkiego — Koś­
ciuszki. W krajach nieco bardziej 
od nas cywilizowanych moątaź 
cygnalizacji uważa się za koniecz­
ny w miejscach, gdzie na' godzinę 
przejeżdża .1 500 pojazdów. We 
wszystkich wymienionych wcześ­
niej punktach miasta natężenie 
ruchu jest zdecydowanie wyższe.

Przed trzema aty jedno z wro­
cławskich biur projektów wyko­
nało projekt sygnalizacji świetlnej 
w mieście bez analizy celowości. 
Powstała tzw zielona fala, której 
sprawne funkcjonowanie wymaga­
ło zamontowania sześciu szaf syg­
nalizacyjnych. Fala nie zazieleniła 
się z powodu braku pieniędzy, bo 
każda taka szafa kosztuje ponad 
2 min zł. A koszty konserwacji? 
To brzmi niewiarygodnie, ale kie­
dy psuły się światła pod kładką 
na skrzyżowaniu Legnickiej — Za­
wadzkiego. to wzywano ekipę 
monterów z... Krakowa, opłacając 
koszt podróży, hotel itp. Czasem 
fachowcy przyjeżdżali tylko po 
to. by wymienić żarówkęI Od nie­
dawną sygnalizacją opiekuje się 

miejscowy inżynier elektronik, 
zatrudniony jedynie na pół etatu, 
bo sygnalizacja jedna:..

Na niewiele zda się w tej- sy­
tuacji poszukiwanie bezpieczniej­
szych miejsc na przystanki auto­
busowe, bo wszędzie jest jedna­
kowo niebezpiecznie. W mieście 
nie ma miejsca na budowę zatok 
autobusowych — w normie miesz­
czą się jedynie zatoki na ul.. Leg­
nickiej 1 .Hutniczej, wszystkie po­
zostałe to igranie z niebezpieczeń­
stwem!

Te igraszki wydaj;) .się jedn tl-z 
wielce emocjonujące, zwłaszcza lu­
bińskich drogowców. Ich beztros­
ka w rozkopywaniu i beztermino­
wym dłubaniu się w ulicznych 
dziurach doprowadza wszystkich 
do szewskiej pasji. Drogowcy jed­
nak są spokojni. Rozbebcszyli ron­
do przed czterema miesiącami — 
i nic; bawią się przy kolektorze 
na ul. Osiedlowej od dwóch mie­
sięcy — i też nic. jeśli nie liczyć 
udręki mieszkańców bloku, pod 
którego oknami każdego dnia 
przetacza się kawalkada aut, z 
trudem przedzierających się przez 
wyjątkowo nierówno ułożone pły­
ty drogi zastępczej. Do wykopów 
przystąpiono też na ul. 1 Maja, 
ale póki to nikomu nic przeszka­
dza. niech sobie kopią. Wykonaw­
com tych prac nie pośpiech w 
głowie, mimo iż znacznie wzrosły 
opłaty za zajmowanie pasa drogo­
wego. Jeśli przekroczą zaplanowa­
ny termin robót — płacą karę. 
Dotychczas było to 50 groszy za 
m kw., wyjątkowo korzystny prze­
licznik. Od niedawna obowiązuje 
zarządzenie zwiększające stawkę 
opłaty za każdy dzień zajęcia jed­
nego m kw. drogi do 0,5 proc, 
ceny zbytu (aktualnej) tony asfal­
tu. Obecnie tona kosztuje 20 tys. 
zł. można więc łatwo policzyć, iłe 
kosztuje każdy dzień wyłączenia 
drogi z ruchu. Rozporządzenie to 
stwierdza również, że jeśli ktoś 
zajął co najmniej 20- proc, szero­
kości drogi, to płaci dodatkowo za 
100 litrów etyliny 94, a jeśli za­
jął całkowicie — za 200 litrów. 
Wystarczy jednak przejść się mia­
stem by zauważyć, że nie kary 
pieniężne straszne są wykonaw­
com. Oni jakoś to sobie rozliczą, 
by i tak wyjść na swoje, nam nie 
pozostaje nic innego, niż czekać...

BOGUSŁAWA MACHOWSKA

POŻARY
Co roku powtarzają się apele stra­

żaków do ludności miast i wsi: Uwa­
żajcie, czerwony kur nic śpi! Co roku 
też statystyki prowadzone przez 
straż pożarną nie zostawiają pustych 
miejsc. Co role u bowiem wybuchają 
nowe pożary.

W tym roku w związku z kampanią 
żniwną komendy straży pożarnych w 
województwie legnickim nasiliły dzia­
łania kontcolno-propagandowe w rolni­
ctwie, jako że ten właśnie sektor pa­
da ofiarą szczególnie licznych i niosą­
cych duże straty pożarów Koni role 
wykazują ogólnie dość dobre przygoto­
wanie gospodarki rolnej pod wzglę­
dem zabezpieczenia przeciwpożarowe''/*. 
Ujawniono Jednak również pewne nie­
prawidłowości, za które w rażących 
przypadkach stosowane są sankcje 
karne przewidziane prawem. W kilku 
przypadkach skierowano wnioski o u 

'■ karanie1 do kolegiów ds. wykroczeń. 
Strażacy twierdzą, że tolerancji w 
tym względzie nic może być i nie bę 
dzie, gdyż zbyt drogo kosztuje nas 
wszystkich brak wyobraźni i lekko­
myślność.

Województwo legnickie należy do 
najbardziej palnych w kraju, zwła­
szcza zaś w rolnictwie. Największe za­
grożenie występuje tu w czasie żniw 
i ©miotów. W okresie tym po wsią je 

najwięcej pożarów w rolnictwie. Palą 
się stodoły, budynki inwentarskie, 
sterty i stogi, maszyny i sprzęt rolni­
czy oraz zboże na pnlu i słoma po 
kombajnie.

Od początku lata do 4 sierpnia zano­
towano już 25 pożarów w gospodarce 
rolnej, a straty oszacowano na ok. 7 
min złotych. W porównaniu z ro­
kiem ubiegłym liczba pożarów mini­
malnie wzrosła, za to wysokość strat 
■wzrosła znacznie (o ponad 4 min zło­
tych). Jak zwykle najwięcej pożarów 
powstaje w rolnictwie indywidualnym 
W bieżącym roku stanowiły one aż 85 
proc, ogółu pożarów w rolnictwie. Od 
początku 1986 roku w gospodarstwach 
chłopskich powstało już prawie 70 po­
żarów, a straty przekroczyły 21 min 
złotych. Warto wiedzieć, że straty sza­
cunkowe nie uwzględniają strat 'pośred­
nich, które w znaczący sposób pod­
noszą straty popożarowe.

Pewnej poprawie uległa sytuacja po­
żarowa w rolnictwie uspołecznionym 
Spadła ilość pożarów i wysokość strat 
Ta korzystna sytuacja występuje już 
od trzech lat. Okazuje się, że dobre 
zabezpieczenie przeciwpożarowe stano­
wi skuteczną ochronę przed pożara­
mi. Strażacy wiedzą to od dawna i o 
to właśnie apelują nie tylko zresztą 
do mieszkańców wsi.

Najczęściej przyczyną pożarów jest 
ludzka nieostrożność. W nawale pracy 
rolnicy zbyt często zapominają o za­
sadach bezpieczeństwa pożarowego, 
czego skutkiem są ponoszone przez 
nich straty. Z innych przyczyn wy­
mienić można: iskry z pojazdów, urzą­

dzenia mechaniczne, wyładowania a- 
tmosferyczne i podpalenia.

Warto przyjrzeć się bliżej kilku po­
żarom, żeby wiedzieć, że czerwony kur 
zbiera obfite żniwo. W miejscowości 
Śzczy lnica, gm. Warta Bolesławiecka 
12 lipca w nocy zapaliła się stodoła 
należąca do rolnika indywidualnego 
Spaleniu uległa konstrukcja dachu. 1*1 
tori siana, 1,5 tony żyta, część dmu­
chawy, śrutownik. Straty oszacowano 
na 0,5 min złotych. Przyczyny nie usta­
lono.

Również w nocy 20 lipca zapaliła się 
stodoła rolnika indywidualnego w No­
wej Wsi Grodziskiej, gm, pielgrzymka 
Spaleniu uległo 5 ton pszenicy, 15 ton 
cementu, 5 ton wapna, sieczkarnia, 
mlocarnia, 2 śrutowniki, dmuchawa, 
materiały budowlane itp. Straty prze­
kroczyły 2 min złotych. Pożar pow­
stał od wyładowania atmosferycznego 
Przyczyną jego rozprzestrzeniania się 
było znaczne nagromadzenie materia­
łów w stodole oraz brak dostateczne­
go zaopatrzenia w wodę.

Wieczorem 23 lipca w Wilkocinie, gm. 
Przemków wybuchł pożar w stodole 
rolnika indywidualnego. Spaleniu lub 
zniszczeniu uległo 1,5 tony słomy, 4 
tony siana, dach stodoły, dmuchawa, 
drewno, folia ogrodnicza, materiały 
budowlane, 10 tuczników, samochód 
warszawa. Straty oszacowano na po­
nad 800 tys. złotych. Przyczyną poża­
ru było najprawdopodobniej podpale­
nie.

W południe, 2B lipca w Jaslrzębniku, 
gm. Pielgrzymka zapaliła się wskutek 
zaiskrzenia w urządzeniu tnącyift 

sieczkarnia samobieżna. Od niej zapa­
liła się słoma na obszarze 10 ha. PGR 
Proboszczów w wyniku tego pożaru 
poniósł straty w wysokości ok. 2 min 
złotych.

Również w południe 4 sierpnia w Ko- 
skowicach, gm. Legnicki© Pole zapali­
ło się zboże na pniu. Spaleniu uległo 
0,3 ha pszenicy i ok. 1 ha słomy po 
kombajnie. Rolnik indywidualny po­
niósł straty oszacowane na ok. 50 tys. 
złotych. Przyczyną pożaru była praw­
dopodobnie iskra z papierosa.

Tego samego dnia po południu rów­
nież u rolnika indywidualnego zapali 
lo się zboże na pniu. Działo się to w 
miejscowości Słup, gm. Męcinka. Spa­
leniu uległo 2,5 ha pszenicy i 1 ha sło­
my po kombajnie. Straty oszacowań ■ 
na 400 tys. złotych. Przyczyną pożaru 
była iskra z kombajnu.

Jak widać z powyższego przeglądu 
przyczyny pożarów są prozaiczne. Stra­
żacy apelują: „Więcej rozwagi t o- 
slrożności przy posługiwaniu się og­
niem, a na pewno unikniemy wielu 
niepotrzebnych strat popożarowych 
Przestrzegajmy przepisów przeciwpoża­
rowych w pracy, w domu i na urlo­
pie”.

(piki

Warto o tym pamiętać i<wnież wte­
dy, kiedy skończy się lat i.



W grodzic! piastowskim zachował się fragment drewnianej nli-

póżniej, kiedy to cesarz menweł 
cki. Henryk II sprzymierzony z 
Czechami, wyruszył przeciw Pol­
sce. Dla wielu osób niezbyt zain­
teresowanych historia dzieje Gło­
gowa rozpoczynają sie właściwie 
od czasów Bolesława Krzywouste­
go i słynnej obronę Głogowa opi­
sanej przez współcześnie żyjące- 
go kronikarza Galla Anonima — 
w 1109 r. Kolejny cesarz niemie­
cki Henryk V próbując ingerować 
w wewnętrzne sorawy państwa 
polskiego zapędza sie na Śląsk i 
osacza Głogów Bolesław nakazu­
je bronić grodu mówiąc (według 
przekazu Anonima) ...że leniej
będzie i zaszczytnie: jeśli zarów­
no mieszczanie, jak i zakładnicy 
zginą od miecza za ojczyznę, niż 
gdyby kupując zhańbiony żywot 
za cenę poddania grodu mieli 
służyć obcym”. Ze wzmianek hi­
storycznych wynika. że dzieje 
Głogowa są barwna kartą historii 
państwa polskiego. Obfitują w

wa. Zanim to jednak nastąp 
warto poszerzyć swoją wiedzą 0 
początkach nadodrzańskiego gro. 
du.

Grodzisko plemienne 
na „Pawich Oczkach"

to pierwsze ogniwo w łańcuchu 
osad ludzkich poprzedzających 
powstanie miasta Tereny wokół 
dzisiejszego Głogowa zamieszki- 
wało ciemię Dziadoszan. Siady 
grodziska odnaleziono na prawym 
brzegu Odry, naprzeciwko dzisiej­
szego dworca kolejowego. Miejsce 
to nazywane było od niepamięt­
nych czasów przez miejscową lud­
ność ..pawimi oczkami” i -ra Je! 
określeniem posłużyli sie badacze 
penetrujący ten teren Grodzisko 
powstało w VIII wieku i zamie­
szkiwane było przypuszczalnie do 
połowy X wieku. Istnieją jed­
nak wątpliwości czy test to nre-

BOŻENA KOŃCZAL

Było to bardzo dawno temu... 
tak najczęściej zaczynają się ba­
śnie. to nie będzie jednak baśń 
lecz opowieść o najdawniejszych 
dziejach Głogowa. Wbrew pozo­
rom o początkach miasta wiemy 
niewiele. Przez stulecia jedynym 
źródłem informacji były zapisy w 
kronikach, /rocznikach i dokumen­
tach. Niektórzy historycy orzyj- 
mują. że do raz oierwszy o Gło­
gowie napisał kronikarz niemiecki 
Thitmar. Zapis dotyczy 1010 ro­

ku kiedy to wojska cesarskie pod 
wodzą biskupów Arnulfa .i Men- 
werka podeszły nod umocnienia 
obronne Głogowa „wzniecając 
wśród obrońców zapał do walki”. 
Jednak znajdujący się w tym gro­
dzie Bolesław Chrobry zabronił 
wojom swoim starć na otwartym 
polu, uważając, że niepotrzebnie 
mogłyby doprowadzić do osłabie­
nia armii. Następną wzmian­
kę znajdujemy u tego sa­
mego autora annałów w 6 lat

Ostrów Tumski — w czasie badań archeologicznych odnaleziono 
fragmenty walów obronnych.

piękne i tragiczne wydarzenia. 
Przez wieki był to ważny ośrodek 
życia gospodarczego i politycznego 
w niektórych okresach konkuru­
jący nawet z Wrocławiem. Okres 
świetności nie zakończył się nawet 
gdy wraz z całym Śląskiem Gło­
gów przeszedł pod nanowanie 
habsburskie a później pruskie. Po 
II wojnie światowej śladów daw-

cyzyjne określenie, gdyż w trak­
cie badań sondażowych prowa­
dzonych w 1965. 1969 i 1984 roku 
na terenie grodziska znaleziono 
ceramikę z późniejszych wieków 
(XII—XIII). Archeolodzy przypu­
szczają jednak że jest to wtórne 
naniesienie. Z chwilą, gdy zie­
mie włączono w granice państwa 

nej wspaniałości pozostało niewie­
le. Z braku środków na odbudo­
wę ocalałe ruiny dawnych* budo­
wli rozebrano. W efekcie do dziś 
prawie 70-tysięczne miasto nie 
posiada swego serca — Starego- 
Miasta. Jedynym pocieszeniem 
może być fakt, że no wielu la­
tach oczekiwań i starań, przystą­
piono do odbudowy Starówki. Oj­
cowie mias'a obiecują, że za 10 
lat można będzie wybrać sie na 
przechadzkę, po jak się to często 
uważa najstarsze! części Glogo- 

wczesnopiastowskiego założono 
nowy gród na Ostrowie Tumskim.

Rozwój terytorialny Głogowa 
we wczesnym średniowieczu wg 
M. Kaczkowskiego Legenda: A — 
grodzisko plemienne. B — gród 
państwowy. C — osad? otwarta. 
D — miasto przcdlokacyjne »P°1' 
skic”.



Starówce trwają prace budowlane.

Tcrcn miasta lokacyjnego. Na ruinach domu kupieckiego pow 
stał późniejszy ratusz.

Fot. J. Bebel

Osada wczesnośredniowieczna

usadowiła się na lewym brzegu 
Odry, naprzeciw grodziska ple­
miennego. Siady jej odnaleziono, 
miedzy dzisiejszym dworcem ko­
lejowym a Odra. Miejsce było 
dogodne. Wysoki, stromy brzeg 
zabezpieczał nowe osiedle przed 
wylewami rzeki. W czasie badań 
archeologicznych orzeprowadzo; 
nych w 196.6 i 1968 r. znaleziono 
materiał pozwalający określić 
okres funkcjonowania i orzezna- 
czenie osady. Działała ona od 
schyłku XI w. do około XIII w 
Do najcenniejszych wykopalisk 
należą na pewno fragmenty cera­
miki. tygle ze śladami szkła 
szklane paciorki i obrączki oo- 
dymarkowe grudki brązu i ołowiu 
żelazne okucia wiader noże, pod- 
kowy. wędzidło, szpila zdobiona 
złotą inkrustacją. kabłączki skro­
niowe — .ozdoba noszona orzez 
kobiety. Wspomniana osada nie 
była jedyną, która powstała w 
XI—XII wieku na lewym brze­
gu Odry. Na południe i wschód 
od dzisiejszego zaniku rozwinęła 
się osada targowa nazywana póź­
niej miastem przedlokacyjnym lub 
..polskim’’ Cech? wyróżniając? 
była w tym przypadku nieregu- 
larność i zagmatwanie w ukła­
dzie ulic. Już w XII w osadą 
otrzymała kościół parafialny ood 
wezwaniem Sw. Piotra Obiekt 
sakralny nie przetrwał jednak do 

Miasto lokacyjne

zaczęło powstawać jeszcze przed 
formalnym nadaniem mu przy­
wilejów wolnościowych. Postępu­
jący rozwój gospodarczy i teryto­
rialny stworzył potrzebę prze­
strzennego uporządkowania Gło­
gowa. Około roku 1230 z inspi- 
rarj? księcia Henryka Brodatego 
na wschód od osady targowej, 
zaczęło sie tworzyć nowe miasto 
regularnie rozplanowane z pro­
stokątnym rynkiem z ulicami 
przecinającymi sie ood kątem 
prostym. Miasto rozbudowywało 
sie. powstał dom kupiecki. na 
miejscu którego, stanął później 
ratusz. W pobliżu r-mku założo­
ny został kościół parafialny ood 
wezwaniem Sw. Michała — na- 
t^ona kupców i wędrowców

Badania średniowiecznego 
Głogowa

rozpoczęto zaraz oo wojnie. W 
1952 r Tadeusz Zagrodzki z ośrod­
ka warszawskiego rozpoczął ’ pio­
nierskie badania architektoniczna 
Obiektem ieSo szczególnego zain­
teresowania była kolegiata. Trud 
badawczy opłacił sie. bowiem w 
lej murach znalezione oonadnatu- 
ralnej wielkości posag kobiety 
jak sie okazało przedstawiał on 
Salomee żonę Konrada Głogow­

Gród piastowski 

Z biegiem czasu Głogów rozra- 
^ał sie jako ośrodek gospodar- 
Czy. przybywało mieszkańców i 
obronne podgrodzie stawało sie 

ciasne. Na Wyspie Tumskiej 
nie mogli osiedlać sie wszyscy 
rzemieślnicy. kupcy. Najprawdo­
podobniej już w XI w. zaczęła się 
tworzyć nowa osada, w której za­
mieszkiwali różni wytwórcy.

naszych. czasów.. Głogowski ośro­
dek handlowy zyskiwał na zna­
czeniu. Wokół targu powstawały 
karczmy. jatki zapewniające 
schronienie przybyłym tu kupcom. 
Ściągała tu ludność wiejska sprze­
dająca swoje plony • przybywali 
kupcy z dalekich krajów oferując 
sukno, ryby sól. Gdv na lewym 
brzegu kwitło życie gród na wy­
spie tracił swoje znaczenie Z cza­
sem Ostrów stal sie obszarem 
kościelnym należnevm do kapitu­
ły O znaczeniu lewobrzeżnego 
Głogowa może świadczyć fakt po­
wstania na i eg o obszarze w 
pierwszej oołowie XII] w dwóch 
klasztorów franciszkanów > do­
minikanów. Klasztory takie ist- 
niai--’ tylko w znaczących dużych

' odkach miejskich Przełomo- 
wvm momentem dla rozwoju mia­
sta jest wydany w 1253 r. przy­
wilej lokacyjny dla Głogowa 
przez księcia Konrada.

skiego. Trzeba dodać, źe* posąg 
ten jest uważany, za najwybit­
niejszy ■ zabytek rzeźby kamiennej 
wczesnośredniowiecza polskiego. 
W latach 1963—70 prace badaw­
cze w kolegiacie rozpoczęli nau­
kowcy z Katedry Architektury 
Politechniki Wrocławskiej. Natra­
fiono na ślady bazyliki romań­
skiej Kolegiata powstała na te­
renie kościoła z czasów XI w. 
Również w 1963 r. ta sama pla­
cówka naukowa przystąpiła do 
kompleksowych badań architekto­
nicznych j archeologicznych mia­
sta orzedlokacyjncgo. Dokonano 
wtedy oględzin kościoła Sw Mi­
kołaja gdzie natrafiono na nie 
znane do tej nory relikty murów 
budowli poprzedzającej obiekt 
gotycki Przebadano także ruiny 
zespołu oodominikańskiego. . który 
rozebrany zastał w XIX w., wcze­
śniej służąc nie tylko jako miej­
sce kultu sakralnego lecz jako 
koszary Ustalono wtedy ostate­
cznie. że kościół i zabudowania 
klasztorne datować można na 
ostatnie ćwierćwiecze XII w. 
Wśród ruin jeszcze na początku 
Jat sześćdziesiątych wznosiły się 
mury zespołu pofranciszkańskiego 
pochodzącego z XII w. Dziś z te­
go cennego zabytku dokumentują­
cego polskość ziem nad Odrą nie 
pozostało nic. Wiosną 1963 r. mu­
ry kościoła i klasztoru rozebra­
no i przeznaczono na przemiał.

Trudno przewidzieć jakie tajem­
nice kryje w sobie jeszcze ziemia 
głogowska. Niektóre ślady historii 
giną bezpowrotnie, dlatego też na 
Starym Mieście archeolodzy z 
głogowskiego muzeum są częstymi 
gośćmi. Często okazuje się.’ że nie 
zawsze można polegać na zapi­
skach sprzed wieków, dlatego tak 
ważne są badania historyków, hi­
storyków sztuki, archeologów, an­
tropologów. Historia zdradza swo­
je tajemnice tylko wnikliwym ba­
daczom.

P.S. Autorka dziękuje panu Krzy­
sztofowi Dzemidziukowi — kie­
rownikowi działu dokumentacji 
Ośrodka Archeologiczno-Konser­
watorskiego Muzeum w Głogowie 
za pomoc w zbieraniu materiałów.

B.K.

należał do systemu umocnień gra­
nicy zachodniej państwa wczes- 
nopiastowskiego. stąd też jego u- 
sytuowanie na’ niewielkiej wyspie 
utworzonej przez ramiona Odry. 
Głogów był we wczesnym śred­
niowieczu ważnym punktem stra­
tegicznym. tędy wiódł szlak han­
dlowy z zachodu na wschód i po­
łudnie. Drogę tę przemierzali nie 
tylko kupcy wiozący towary, ale 
także nieprzyjacielskie wojska. 
Wokół rozciągały się żyzne pola. 
Wszystkie te czynniki sprzyjały 
szybkiemu rozwojowi grodu. Po­
wstał on przypuszczalnie w po­
łowie X wieku i istniał do poło­
wy XIII wieku. Podobnie jak 
orzy inych ówczesnych grodach 

i Dolskich, w X wieku na Ostrowie 
j nowstało podgrodzie. Zamieszki- 
i wali tu rzemieślnicy pracujący na 
ootrzeby władzy zwierzchniej ka­
sztelana i jego dworu rezydujące­
go w grod-ie. Badania archeolo­
giczne przeprowadzone w latach 
1976—78 i 1980 r. przez Mieczy­
sława Kaczkowskiego oraz 1982— 
—84 pod kierownictwem Zenona 
Bendera dostarczyły dowodów na 
istnienie grodu we wsporpnianym 
miejscu. Siadów funkcjonowania 
grodu pozostało bardzo wiele. 
Znaleziono tam ceramikę i ozdoby 
charakterystyczne dla okresu 
wczesnego średniowiecza. W do­
brym stanie zachowało się wiele 
drewnianych przedmiotów co­
dziennego użytku jak np. naczynia 
klepkowe, narzędzia rolnicze oraz 

[elementy uzbrojenia jak groty że- 
’ lazne. ostrogi noże Natrafiono 
‘•także na rybie łuski, gliniane 
grzechotki. fragmenty obuwia 
skórzanego oraz kościane igły i 
łyżwy. Do najciekawszych znale­
zisk zaliczyć można wyroby rze­
mieślnicze przypuszczalnie impor­
towane z lanych rejonów .jak no. 
szklane, paciorki oraz kamienne 
urzęśliki — element wrzeciona 
Dochodzący najprawdopodobniej z 
Wołynia. W czasie badań arche­
ologicznych odkryto konstrukcję 
hakową walów obronnych i ślady 
dawnych zabudowań j ulic, co 
iost charakterystyczne dla budo­
wnictwa polskiego tamtego okre­
su. Fotogramy walów można obej­
rzeć w głogowskim muzeum. Rów- 
njćż pozostałe ciekawsze przed-' 

; mioty pochodzące z grodu może­
my podziwiać w tymże muzeum

wystawie zatytułowanej ..Pra­
dzieje województwa legnickiego”.



(Ciąg dalszy z numeru 3J)
— Czy niczego się nie domyśli­

łaś? _■— spytała.
—■ A czego się miałam domyś­

lić ?
— No, nie domyśliłaś się dla­

czego przyszła Amalftsa, dlaczego 
nasz bohater jest jeszcze trzeź­
wy?...

—■ Jeżeli widzisz go jeszcze 
trzeźwym, to za wcześnie osą­
dzasz, do wieczora jeszcze daleko. 
A jeśli chodzi o Amalię, to przy­
była ona na grób ojca chrzestne­
go. Kandarasa. Pragnęła też zło­
żyć życzenia małemu dziecku na­
szej sąsiadki, Taseny.

— Akurat! — pokiwała głową. 
— Widzę, że niczego się nie do­
myśliłaś.

— Nie domyśliłam się — odpo­
wiedziałam zaniepokojona.

— Moja Lenaki, dziś wieczór 
twoje zaręczyny!

— Moje?
— A czyje, moje?!
Zdenerwowałam się i nie wie­

działam, co z sobą począć. Na 
myśl mi nie przyszło zapytać o 
coś więcej. Zabrałam majeranek i 
wyszłam.

Gdy wychodziłam, ciotka Wan- 
geli znowu pokiwała głową. — 
Biedna dziewczyno, powiedziała, 
wiele wycierpiałaś. Jeśli przezna­
czą ci Nikolasa Kafandarisa, jesteś 
uratowana, ale jeśli oddadzą cię 
temu nieudacznikowi, Kiotse, za- 
cznę cię już teraz opłakiwać, i to 
jeszcze bardziej niż twoją matkę.

Wynurzyłam się z domu ciotki 
Wangeli zupełnie przybita i z gło­
wą huczącą jak ul. Nie znałam 
bowiem ani jednego, ani drugie­
go. Słyszałam tylko ich nazwiska. 
Ale słowa mojej ciotki wywołały 
we mnie wielką burzę. Matko Bos­
ka! niech będzie Kafandaris, na­
wet o Chlebie i soli, bo ten dru­
gi, ów Kiotses, w ciągu dziesięciu 
kroków jakie zrobiłam, zdołał u- 
rosnąć w moim umyśle do strasz­
nego potwora, który' się na mnie 
rzuci, żeby mnie pożreć. Matko 
Boska, miej mnie w swojej opie­
ce. Zabierz mnie do siebie, jeśli 
tylko chcesz, ale nie daj mnie te­
mu potworowi. Matka Boska ki­
wała lekko głową, o czym myśla- 
ła, nie wiem, obok niej na białym 
koniu siedział Kafandaris z obu- 
siecznym mieczem, nie był to 
święty Jerzy, nie, może to nawet 
nie był Kafandaris. Jeśli by to 
był św. Jerzy zabiłby tego potwo­
ra, Kiotse. Matko Boska, przemów 
do mnie.

— Przyszłaś wreszcie, Lenaki. 
czy siałaś po drodze ten majera­
nek, że tyle czasu to ci zajęło? — 
krzyknęła w moją stronę Amalia.

Zmieszałam się, nawet nie wie­
działam, że tak wolno się wlok­
łam. Wyszedł ojciec i rozkazał mi 
zmienić strój.

•— Czy zrozumiałaś teraz? — 
spytała mnie Amalia.

— Zrozumiałam •— odpowiedzia­
łam odrętwiała.

Alę jakże bym mogła się od­
ważyć zapytać ojca, komu mnie 
przeznaczy. Miałam tylko nadzie­
ję, że Amalia wiedziała coś o tym. 
choć i przed nią kryło się morze 
pełne zagadek. Kobietom nie prze­
kazywano ważnych spraw. Amali 
także nic nie powiedziano, mimo 
że już tyle lat była mężatką i go­
spodynią. A nawet jeśli jej coś 
bąknięto, nie miało to wielkiego 
znaczenia.

■— Och. Amalio, dowiedz się. co 
się dzieje — poprosiłam, bo nie 
mogłam już znieść tej męki.

■— Ca się będę dowiadywała — 
oburzyła się Amalia — kogo cl 
dadzą, lego weźmiesz, i tak ci się 
udało, jesteś biedna, bez matki, 
nikt ci nie nioże przygotować po­
sagu. A co do ojca, sama się po­
fatyguj do niego, jeśli zapomnia­
łaś jak się z nim rozmawia.

Słowa Amalii były pełne gory­
czy, od dziecka była surowa i 
gorzka, nie powinnam była więc 
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oczekiwać od niej zbyt wiele, wie­
działam o tym. Mogła jednak o- 
kazać choćby odrobinę łagodności 
dla mnie. Zwróciłam się do wuja 
Tasiosa.

— Widzicie ją! -- powiedział. 
— Nie wie, korna ją damy. Da­
my ją oczywiście NJolasow. Ka- 
fandarisowi! Zuch chłopiec.’...

— A skąd ona zna Nikosa Ka­
fandarisa, ‘ żeby, się o niego do­
wiadywać? — wmieszał się ojciec 
i popatrzył na mnie.

Po chwili znowu na mnie spoj­
rzał, ale tym razem dziko, pioru­
nująco, ponieważ zaczęłam się 
śmiać, śmiałam się i dyszałam 
głęboko, kamień mi.spadl z serca, 
dostałam skrzydeł, mogłam lecieć 
do ciotki Wangeli, żeby jej po­
wiedzieć, co mnie spotkało, żeby 
też powiedzieć Matce Boskiej w 
świetle kolorowych szyb starych 
okien.

Nagle ojciec uderzył nogą w 
podłogę. Moje zachowanie wydało 
mu się niestosowne. Skąd u mnie 
ta odwaga i ten śmiech? Jak mo­
głam w ogóle tak zareagować?

Nadszedł czas zaślubin; było to 
w okresie dojrzewania kasztanów 
i winogron. Przygotowali mi po- 
'sag, a ja, ponieważ nie chodziłam 
już do przędzalni od dnia zarę­
czyn, sama tkałam ki limy, wielo­
barwne koce, kapę barwioną w 
liściach orzechu, szydełkowałam 
koronki i komponowałam _ w-yszy- 
wanki. Kupiliśmy też miedziane 
naczynia. Pan młody nie zażądał 
pieniędzy, poprosił' natomiast o 
kawałek nieużytków, który mie­
liśmy obok klepiska, chcial tam 
założyć winnicę. Ojciec nie zgo­
dził się, uniósł do, góry ręce. Nie! 
Powiedział: nie! Jeśli by narze­
czonemu się to nie podobało, dał 
do zrozumienia, znajdą się inni 
młodzieńcy. I to się zdarzyło na 
samym początku zaręczyn. Myśla- 
łam, że pęknę ze złości. Nie, że­
bym koniecznie upierała się przy 
tym kandydacie na męża, prze­
cież go nawet nie znałam, ale nie 
mogłam się pogodzić z niespra­
wiedliwością. Do czego ojcu był 
potrzebny nieużytek, spalony i ka­
mienisty, nawet dzikie trawy tam 
nie rosły. I kim ja byłam wresz­
cie w tym świetle, czy nic nie 
warta była moja praca przez tyle 
lat, że musialam teraz jeszcze-do- 

WASSA SALOMOU KSANTHAK1

Albo skąd znałam Kafandarisa? 
Jakim prawem mogłam go znać? 
Trzeba było wziąć siekierę i za­
bić mnie. Jak mi się mogły podo­
bać zaręczyny?

— Wynoś się stąd natychmiast! 
— zagrzmiał raz jeszcze uderzając 
nogą o podłogę.

Zamarłam ze strachu i nie mo­
głam się poruszyć.

— Chodźmy stąd, moje dziec­
ko, łagodnie objął mnie wuj Ta- 
sios. przyjdziesz [u, gdy cię za­
wołamy. Amalia powie ci, co masz 
robić.

Wkrótce przyjechała ciotka Ana. 
Tak odbyły się zaręczyny. Narze­
czonego poczęstowałam ze schylo­
ną głową. Nawet nie spoglądnę- 
lam, jak wygląda. Brunet? Blon­
dyn? Z wąsem? Czy bez? Cala 
drżałam i niewiele brakowało, że­
by kieliszki wypadły mi z tacy. 
Przyszedł ze swoją matką i bra­
tem. Teraz, gdy widzę, jak dziew­
czyny wybierają ■ swoich mężów, 
nie mogę się nadziwić, jak się 
zmienił świat. Narzeczeni biorą się 
za ręce i spacerują samym środ­
kiem wsi. Kiedyś to było nie do 
pomyślenia. Dwie zupełnie skraj­
ne sytuacje. Patrzę na dziewczyny 
i cieszę się, że są takie. Chwila­
mi jednak ogarnia mnie smutek, 
mam wrażenie, że nie wiedzą ja­
ką mają siłę, jak wiele od nich 
zależy. Wydają mi się zbyt łatwe, 
za prosto im wszystko idzie. Dep­
czą boskie dary. Wydają na świat 
dzieci bez ojców. A przecież ma­
ją oczy czyste i otwarte, by pa­
trzeć. ja natomiast musialam je 
spuszczać. Kryłam oczy, ale czy 
można kryć oczy na zawsze

A jednak kiedyś narzeczeństwo 
trwało przez sześć miesięcy, i ja 
musialam przez sześć miesięcy 
kryć swoje oczy, ukrywałam swój 
uśmiech, jednocześnie dzień po 
dniu uświadamiałam sobie, że Ka- 
fandaris., to ten sam, o którym 
mówiła ciotka Wangeli, słodki, 
niewinny, święty, z rękami peł­
nymi odcisków, mimo że był je­
szcze młodzieńcem. Widziałam u 
niego jedynie ręce, tylko tak wy­
soko odważyłam się podnieść o- 
czy.

stać po głowie, czy nie warta by­
łam nawet jakiegoś nieużytku? 
Rozmyślałam o tym wszystkim i 
łzy mi napływały do oczu. I oczy 
pełne łez uniosłam do góry, gdy 
o tym mówiono, Nikolas nie po­
wrócił jednak już do sprawy nie­
użytków. A ziemia ta do tej pory 
stoi nie uprawiana, wyrastają na 
niej kamienie i darmo czeka na 
rękę, która by ją uczyniła płodną. 
Tak więc nie otrzymał ani pie­
niędzy, ani ziemi. A całe odzienie 
i naczynia pochodziły z moich o- 
szczędności z przędzalni, na szczę­
ście wszystko mocną ręką trzy­
mała ciotka Wangeli.

Nadszedł w końcu poniedziałek, 
kiedy wesele wchodzi we właści­
wą fazę. To znaczy w niedzielę 
kościół daje błogosławieństwo, 
choć w naszej wsi panuje taki o- 
byczaj, że wesela zaczynają -się 
jeszcze tydzień przed tą niedzielą 
i trwają tydzień po niej. Pozo­
stało u nas wiele obyczajów we­
selnych, które przez jednych są 
przestrzegane, przez innych nie, a 
są i tacy, którzy biorą udział w 
ceremoniach weselnych, nie rozu­
miejąc ich. Większość nowożeń­
ców miesza obyczaje, łącząc ry­
tuały Wschodu wywodzące się z 
okolic Konstantynopola z obycza­
jowością naszego regionu, z okolic 
Ambelakii. Krótko mówiąc, nie 
bardzo wiedzą, w jakim porządku 
się znaleźć i dlatego próbują na­
śladować bogaczy, sądząc, że w 
taki sposób zyskają na powadze i 
podniosą swoją pozycję o szczebel 
wyżej.

Sama ją także uszyła. Jakbrm 
ją teraz widziała przed sobą, cala 
błyszcząca, w śnieżnej bieli, z ta­
kimi delikatnymi zakładkami na 
ramionach,, z szerokim pasem wy­
szywanym perełką, drobną jak 
ziarno bratków. Przy szyi udrapo- 
wana. Rękawy szerokie i bogate 
godne były królowej i czułam się 
dziwnie, wiedząc, że to ja mam 
ją włożyć. Teściowa długo ślęcza­
ła nad tą suknią, byłam tym wzru­
szona i pokochałam ją za to, co 
dla mnie zrobiła. Tego wieczoru, 
gdy wszyscy się naznaczali farba­

mi. nie było jej z nami, lecz ja 
powiedziałam sobie, że i tak bę­
dę ją czcić i uczynię swoją mat­
ką. Tak się też stało. Przez cale 
nasze życic nie wypowiedziałyś­
my sobie żadnego złego słowa. To 
prawda, była ona nieco popęd! i- 
wa, gwałtowna, ustępowałam jej 
jednak, jako młodsza. Ale wróć­
my do dużego'kosza.

Druhny wyciągnęły wszystkie 
dary pana młodego i włożyły do 
mniejszego kosza moje dary dla 
niego. Ślubną koszulę, bieliznę z 
jasnego, sztywnego kabotu, którą 
własnymi rękami szyłam, skarpe­
ty zrobione na drutach w kolorze 
ciemnego brązu, numer dwadzieś­
cia, białą chustę z wyszytym imie­
niem mojego narzeczonego, szczot­
kę, kepi i pantofle domowe. Cóż 
to' były za pantofle! Przez sześć 
miesięcy wyszywałam je na atła­
sie jedwabną nitką, z guziczkami 
z • kości słoniowej i ze sznurecz­
kiem wewnątrz. W całości skro­
jone i uszyte przeze mnie. Nie­
które złośliwe sąsiadki wyśmie­
wały mnie, kiedy widziały, jak 
się trudzę przy swoich pantoflach.

— Cóż to, adwokat, a może le­
karz będzie wkładał na swoje bia­
łe stopy takie aksamitne cudow­
ności!’!

Próbowałam coś odrzec, na koń­
cu języka trzymałam odpowiedź, 
ale wstydziłam się uczynić jaką­
kolwiek uwagę o swoim przyszłym 
mężu. Niemniej ciotka Wangeli 
wyskoczyła z językiem i uraczyła 
je ostrym i pięknym słowem, do­
sadniejszym niż moje, czy czym­
kolwiek inne.

— Lekarz jest panem w swoim 
domu, młynarz w młynie, a nasz 
Kafandaris w swojej komnacie 
będzie królem. Nie tylko jedwabie 
i złoto może nosić, byleby miał 
czyste spojrzenie i z podniesionym 
czołem szedł przez życie — powie* 
działa i spojrzała na mnie.

Następnie złożyłyśmy tzw. boch- 
ca, czyli jedwabne nakrycie od 
mojej teściowej i włożyłyśmy je 
do wielkiego kosza, obsypałyśmy 
ryżem i cukierkami i przykryłyś­
my naszym bochca w czerwone 
róże. Należało do mojej babci i 
przechodziło teraz na mnie jako 
na ostatnią pannę młodą, która 
opuszczała dom. Gdyby powrócił 
mój brat i ożenił się tutaj, mu- 
siałabym mu je zwrócić. I bar­
dzo bym chciala, żeby wrócił, od­
dałabym mu z przyjemnością i 
wzruszeniem. To tyle, jeśli chodzi 
o bochca. No. tak. ale zapomnia­
łam o farbie! Włożyłyśmy rów­
nież do kosza farbę, ale w nieco 
innej czerwieni, bardziej ciemnej, 
żeby łatwiej można było odróżnić 
tych, co byli ze strony panny mło­
dej od tych, co przybyli z parłem 
młodym. Muszę tutaj dodać dla 
tych, co tego nie rozumieją, że 
panował wówczas obyczaj malo­
wania się weselników dwiema od­
mianami kolorów. Kiedy swaci 
wstali z zamiarem odejścia, ponie­
waż już oglądnęli rozłożony wo­
kół posag, kazali mi jeszcze przy­
piąć mężczyznom do kołnierzy 
chustki, kobietom przekazać poń­
czochy. a kokardy i skarpetki 
dzieciom, wszystko to było przy­
gotowane parę miesięcy wcześniej.

Odwiedziny z farbą stanowiły 
już wizytę oficjalną. Od tej chwi­
li do niedzieli, cokolwiek robili 
druhowie pana młodego lub- druh­
ny panny młodej, wszystko to słu­
żyło radości i weseleniu się. Pro­
wokowano kłótnie na żarty, wy­
mieniano wesołe słowa, a gdyby 
któryś ze swatów próbował się 
zbliżyć do naszego domu, zostałby 
obsypany mąką. mówiono. -<e 
panna młoda uciekla do innej wsi. 
a pan miody padł martwy z roz; 
paczy, nie mogąc zobaczyć swojej 
ukochanej, i wszyscy się tym ba­
wili, tak samo, jak bawili się mo­
im kosztem, a ja płonęłam ze 
wstydu i nieśmiałości. Była to 
znakomita okazja dla dziewcząt i 
chłopców ze wsi. żeby wybrać so­
bie partnerów na przyszłość i że­
by sobie się dobrze ^przypatrzyć.



Od redakcji: W cyklu rozmów 
i prezentacji twórców naszego re­
gionu przedstawiamy dzisiaj cie­
kawą. młodą noetke GRAŻYNĘ 
MAZIUK. Od oewnego okresu ob­
serwujemy jej ambitna walkę o 
rzetelność i prawdę artystyczna 
w wierszach jej niebanalne spo­
soby wyrażania własnych proble­
mów jej dyskretny, lecz zauwa­
żalny rozwój. Obok wierszy. Gra­
żyna Maziuk udzieliła odpowiedzi 
na kilka pytań Oto pytania ja­
kie zadaliśmy noetce.

1) Jakie, były początki pani 
twórczości?

2) W inki sposób pani tworzy?

3) Czy pisanie to świadomy wy­
bór?

4) Jakie problemy przeżywa 
młody twórca? Czy twórczość 
sprawia radość?

5) Czy środowisko, w jakim pa­
ni żyje zna pani twórczość?

6) Czy czuje' pani wsparcie w 
regionie w którym jani pracuje? 
Czy młody twórca ma szanse roz­
woju w naszym regionie?

Jak pani reaguje na opinie 
o wierszach?

8) Jak pani sobie wyobraża 
swoją pierwsza książkę?

9) Czy nie odczuwa pani po­
trzeby przynależności do jakiejś 
gr my twórczej?

(Rozmowa z GRAŻYNĄ MAZIUK.)

1) W roku 1977 wzięłam udział 
w ..Turnieju Literackim” dla ama­
torów pn. ..Człowiek — Praca — 
Twórczość”, tak to chyba się na­
zywało i dostałam I nagrodę. Cho­
ciaż na pewno nie wiem czy to 
właśnie mnie zmobilizowało do 
dalszego pisania. Potem były spot­
kania w ..Konkretach” prowadzo­
ne przez pana Adamowa. Pozna­
nie moezji innych startujących i 
szukanie siebie. To szukanie sie­
bie trwa do dzisiaj. Szukanie po­
przez poezję.

A jeszcze wcześniej: nie zaczy­
tywałam się do upadłego w po­
ezji Mickiewicza, nie ślęczałam 
nad wierszami poetów współczes­
nych mi. Później odkryłam Leś­
miana. To on mnie oczarował, 
choć nie wszystko do końca rozu­
miałam I w dalszym ciągu je­
stem pod jego urokiem.*

2) W pisaniu zatracam granicę 
rzeczywistości i magii. Są chwile 
w których nie wiem czy to o czym 
piszę czy też już wcześniej na­
pisałam przydarzyło się napraw­
dę Uśmiercam żywe pobudzam 
do życia umarłe. Głupieje i do­
brze .mi tak

3) Pisanie to mój świadomy 
wybór Znaczy to że kłopoty z 
tym związane sa wyłącznie moimi 
kłopotami Któż ich dzisiaj nie 
ma

41 Jeżeli ślęczenie nad nustą 
kartką, przebudzenie ze świado­

mością. ze już od Kilku miesięcy 
nic nie napisałam jest radością w 
pracy twórczej to tak ta radość 
wygląda A tak naprawdę to 
chyba nigdy nie jest tak jakby 
się chciało nawet kiedy wiersz 
jest już w druku, kiedy nieookói 
1 nerwy opadły..

5) Nie tyle znają moje wiersze 
co wiedzą, że niszę Mvślę. że jest 
im wszystko jedno cz- piszę czy 
też robie zupełnie coś innego. W 
jednym wierszu pisałam Możesz 
się obejść bez tego wiersza itd

6) Publikacje w Konkretach” 
czy „PM” już dawno przestały 
wystarczać tym bardziej że zna­
my się prawie wszyscy i co za 
tym idzie, za bardzo sobie kadzi­
my. Moje rozmowy 7 kolegami oo 
piórze dotyczące poczynań ludzi 
od kultury w naszym regionie sa 
pesymistyczne Żeby sie nie roz­
wodzić — obiecanki cacanki

Po 1981 roku nie wyszedł ani 
jeden zeszyt literacki ani alma­
nach ludzi ciszących w naszym 
środowisku a przecież większość 
z nas drukowała iuż w .Życiu 
Literackim” Radarze” czy w „Ty 
godniku Kulturalnym” i nazbie­
rało sie tekstów A więc co mo­
gę powiedzieć Brak zainteresowa 
nia osób odpowiedzialnych za 
stan kultury w naszym regionie. 
Zły sposób funkcjonowania na­
szej twórczości Brak finansów 
Gdvby nie dobre chęci i zainte­

resowanie osob zupełnie nie zwią­
zanych z poezją jak np. pana 
Franciszka Grzywacza, nawiasem 
mówiąc fotografika nie ukazało­
by się skromne wydawnictwo pt. 
Haiku” Ale to iuż inna para ka­

loszy.
7) Nie wpadam w samouwiel­

bienie. gdy ktoś mówi dobrze o 
moich wierszach tym bardziej że 
coraz rzadziej można spotkać opi­
nię szczere. Kombinacje efekt > 
zupełne .liezrozumienie tego co 
"obie są bardzo uciążliwe. Często 
zastanawiam sie czy ten ktoś mó­
wi prawdę czy też przybrał tylko 
noże bo inaczej nie wypada Do- 
'•dam do takiego stanu, że na 
wszelki wypadek z góry już nie 
wierze Może to pewien sposób 
obrony przed ludźmi, przed sobą, 
nrzed każdym następnym takim 
samym dniem.

8) Jeżeli kiedyś do debiutu doj­
dzie — bedzie. taka. jakie sa mo- 
ip* wiersze.

9) Nie To znaczy na początku 
pisania jest potrzebna. Ciekawość, 
możliwość poznania znaczących już 
twórców Grupa ułatwia to. Więk­
sza pewność tego co sie robi. To 
czy będę dalej pisać dobrze czy 
żle nigdy nie będzie zależało od 
jakiejkolwiek grupy, tylko ode 
mnie. Grupa może dać mi ogładę, 
może być motorem działania, ale 
nigdy nie stanie sie dusza wier­
sza 

*

zabierzcie mi pióro
bo tylko wymachiwać potrafię 
językiem zbędnych słów 
a z tego nawet podbiał nie

wyrośnie
ani nikt domu nie postawi
ani nikt życia nie ułoży
w posłuszne trumny kościste

zabierzcie mi
bo nienawidzę wierszy
bezsennych powiek co niczym

zasłony
czuwają nad okiem
a w oku
tylko łza

TARGOWISKO

w znaku tej codzienności 
jest artystycznie tkana mowa 
opuchniętych języków klekot

zdarzają się krzyki
odjęle od rozumu
i krzykom odebrane słowa coś 

znaczą

dom zamknięty na głucho
z przeszłością zatacza walce
a tylko obraz co puchnie, pod 

oczami
nakazuje przywołać rozkręcone 

ściany
obraz?

jest to obraz czy przeklęty kicz 
świt wernisaży czy bezimienny stos 
Munch rozdzierający płótno na 

krzyk 
a może bomba na taśmie filmowej

bomba
— ach wielka mi rzecz 
zakreśli piórem uczeń białą kartkę 
łuskę pocisku karabinowego 
nosząc na szyi zamiast krzyżyka

SYLWII PŁATU

wysoka szczupła brunetka 
wierszy już nie napisze 
w szklanym kloszu zatrzaśnięta 
rozmyśla o nowej próbie

samobójstwa

to że cierpieć musi żeby zrozumieć 
półcienie 

drugą stronę śladów i słów' 
pojedynczego człowieka 
jest jej zadaniem

dziewiętnastoletnia dziewczyna 
rozluźnia uściski mężczyzny 
krew uchodzi z jej ciała 
ból rozrywa źrenice na

śmiercionośne pastylki
jest już kobietą
dwudziestokilkuletnia kobieta 
staje na pograniczu obłąkania

i rozumu
w którym miejscu tkwi bariera 
próbują za nią odpowiedzieć

psychiatrzy 
jej tylko ręce opadają jak liście 
wszak nadchodzi zima 

trzydziestoletnia poetka 
odnosi wielki sukces 
wszystkie jej wiersze 
zatrzymuje mroźny poranek 
na zawsze

¥
okolice mej pamięci są rozlegle 
pędzić po nich można było
i uprawiać miłość wyuzdaną

mężczyźni noszą piętna impotencji 
wieńce do przystrajania

zwycięskich czaszek 
i ryją kreski na zdobytych

łóżkach 
rycerze 

im dalej goni mnie słońce 
tym bliżej księżyc lodowacieje

w głowie
i wyraźnieją stare kobiety
na kształt kolorów pierwszej 

miesiączki

ten czas jest tylko do umierania 
do podrażniania chorych umysłów 
ten czas nogi pęta i rzuca na stos

a przecież uciekać trzeba

Ecn. wakacje ur-opy. wypoczy­
nek! Ileż westchnień, oczarowań, 
zauroczeń i... później , łez. Oto ni­
sze nam Mariola B. (adres do 
wiadomości Kroniki) że przeży­
ła „najwspanialszą przygodę ży­
cia. On był cudowny, wysoki, 
śniady, z poczuciem humoru, ko­
biety za nim szalały, a on tań­
czył tylko ze mną”.

Sama radość Mariolu. Dlaczego 
więc plączesz? „Teraz nłaczę, bo 
wszystko sie skończyło. Wiem, że 
on mieszka w naszym regionie, 
ale pewnie jest z kimś związa­
ny Tego ml nie powiedział. Prze­
żyłam sen. a pewnego razu obu­
dziłam się i jego nie było Zosta­
łam sama. Wiem, że czyta waszą 
Kronikę. Błagam zróbcie coś. że­
by zrozumiał co się ze mną dzie­
je.” Robimy choć nie wiemy, 
czy zrozumiał. Informujemy wy­
sokiego przystojnego i śniadego 
pana, który nie docenił swojego 
szczęścia, że szczęście wciąż cze­
ka. I nie żartujemy, choć to mo­
że wyglądać na ironię. My byśrny 
tak szybko ze szczęścia nje rezy­
gnowali!

A swoją drogą Mariolu, to czyż 
nie wystarczyły ci wakacje? Czy 
nie lękasz się. że szczęście w 
nadmiarze może być zgubne? A 
może wystarczy to. co przeżyłaś?! 
Zapewniam cię, że niejedna z 
twoich koleżanek . .chciałaby 
być pod takim urokiem a nie 
jest. Uporządkuj swoje przeżycia, 
a przede wszystkim zrozum je. 
Dziękujemy za pozdrowienia i za­
ufanie. Nie zawiedziemy. Ukłony.

Jola Bortnoga z Malczyc prosi 
nas o fotografię Hrabala niedaw­
no u nas drukowanego Niestety, 
na razie nie mamy, ale postara­
my sie orzy następnej okazji kie­
dy będziemy drukować prozę te­
go znakomitego twórcy pokazać 
jego konterfekt. Na pytanie czy 
Hrabal przybędzie w najbliższym 
czasie do Polski nie możemy od­
powiedzieć. bo nie wiemy. Wie­
my natomiast z wywiadu tele­
wizyjnego. jakiego udzielił naszej 
telewizji tłumacz Hrabala Fran­
ciszek Bielaszewski że autor „Po­
ciągów pod specjalnym nadzorem” 
intensywnie teraz pracuje i że 
jego najmłodszy tłumacz będzie z 
pewnością o tym z Hrabalem roz­
mawiał. Pyta pani także czy za­
powiadana powieść „Obsługiwa­
łem angielskiego króla” będzie do 
osiągnięcia w księgarniach Na 
razie nie. bo jeszcze trwają roz­
mowy w sprawie jej druku A po­
tem zobaczymy. Dziękujemy za 
życzenia d "tyczące. jak pani for­
mułuje .druku nowych wybit­
nych autorów w ..PM”.

Na naszym biurku znajdują się 
pomyśłowe opowiadania Tomasza 
Steca z Oławy. Prosimy autora o 
kontakt listowny, o nowe teksty, 
może się uda coś wydrukować. 
Rzeczy godne uwagi. W tej samej 
sprawie orosimy o kontakt naszą 
młodą poetkę Annę Jankowską. 
Aniu, rzeczy które nam przeka­
załaś. zaciekawiły nas. A może coś 
swojego przyślesz? Czekamy.

Robert Gawłowski zdobył nasze 
zaufanie kilkoma swoimi dobrymi 
wierszami. Dziś drukujemy w 
TKK WSPOMNIENIE:

To boli
jak niezapisana kartka 
kłuje pamięć 
przysiada na progu rzeczywistości 
obgryza nerwowo paznokcie 
w dzień odpływa 
za horyzont zdarzeń.

"Jest bezbronne 
wobec ludzi 
wobec mnie 
A jednak... .

Wiersze studiujemy, niedługa 
odpiszemy. KORNIK? j



— Za- dwie godziny mecz,, a wy 
juś jesteście na lubińskim stadio­
nie. Dlaczego zjawiacie się tak 
szybko?

— Gdyby był pan tu-taj przed*, 
godakią, też by nas. pan. spotkał, 
na GOS-ie. Jesteśmy tu- zawsze, 
na- trzy godzin;' przed- rozpoczę­
ciem spotkania-. Ale prawdę mó­
wiąc nasza praca związana z za­
bezpieczeniem. meczu, zaczyna- się 
znacznie- wcześniej, bo z chwilą 
przyjazdu pierwszych pociągów z 
kibicami gości. No, a- te dobijają, 
do Legnicy we wczesnych godzi­
nach rannych, a nawet w środku 
nocy.

— Czyżby oczekiwali na nich 
sympatycy lubińskiego Zagłębia ?.

— Nie, takich przypadków nie 
stwierdziliśmy. O tej porze Leg­
nica jest spokojna i senna, a ki­
bice z LGOM jeszcze chrapią w 
łóżkach. Tak więc z ich strony 
przyjezdnym nie g-rozi żadne nie­
bezpieczeństwo. To- raczej sympa­
tycy naszych rywali są groźni..

— Dlaczego?

— Są to- najczęściej- młodzi lu­
dzie; po dużej dawce- alkoholu, któ­
rym raczą się- w czasie podróży. 
Swój przyjazd zaznaczają głośnym 
śpiewaniem, rozbijaniem transpor­
terów z mlekiem, niszczeniem wiat 
na przystankach WPK. w ogóle 
głośnym i wulgarnym zachowa­
niem nie tylko pojedynczych o- 
sób, ale i całych grup młokosów. 
Pragnę jednak zaznaczyć, że wśród 
przyjezdnych kibiców są też Lu­
dzie trzeźwi, kulturalni.

— Zajmujecie się wszystkimi?

—Naszym podstawowym zada­
niem jest „stosowne’-’ przyjęcie 
pseudokibiców i zabezpieczenie ich 
przejazdu do Lubina tak, aby po 
drodze nic nie zbroili.

— W zasadzie takich „kibiców" 
powinno się zawieźć gdzie in­
dziej?

— Zgoda, tylko że w aresztach 
i izbach wytrzeźwień nie ma tyle 
miejsc. Poza tym trafić tam mo­
gą tylko najbardziej krewcy i ci, 
którzy mają na swoim sumieniu 
jakieś grzeszki. Nasza „opieka” 
zmierza do tego, aby* wybić im z 
głowy chęć wywołania jakichś 
ekscesów, ma więc charakter pro­
filaktyczny. W ciągu paru godzin, 
zanim sędzia da sygnał do rozpo­
częcia meczu, większość zdąży wy­
trzeźwieć.

—• Czy tylko d« tego ogranicza 
się wasza rola?

— Oczywiście, że nie. Przyjezd­
nych informujemy również o tym, 
jak można dojechać do Lubina, bo 
proszę sobie wyobrazić, że wiele 
Ośó-b nie ma zielonego .pojęcia, 
fjdzie to miasto leży, jak dotrzeć 
dj> stadionu. Zazwyczaj przyby­
wają oni do zagłębia miedziowe­
go po raz pierwszy w życiu. W 
przypadkach losowych, a takie
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Z pon&znikiem. WffiSLAWFU. P/« DASZEWSKIM, dowódcą ZOMO w Legnicy 
rozmawia Edward- Ktiszoi

przecież się ódar/.uj;|, udzielam; 
stosownej pomocy. Ktoś zasłabnie, 
to- trzeba odwieźć na Pogotowie*’ 
Ratunkowe. Od początku do koń­
ca troszczymy się o bezpieczeń­
stwo tych ludzi na naszym tere­
nie. ale zwracamy również uwagę 
na to. by i oni nikomu z miejsco­
wych nie zagrozili.

— A co teraz robią pana funk­
cjonariusze?

— Przed samym meczem leż re­
alizujemy określone działania i tu 
na stadionie, i na terenach przy­
ległych, jak i w mieście na przys­
tankach autobusowych. Szczególną 
uwagę zwracamy na bramy wejś­
ciowe, aby nie dopuścić do wejś­
cia na widownię obcych i lokal­
nych pseudokibiców. zaprawionych 
nierzadko wódką, a także osobni­
ków próbujących, wnieść napoje 
wyskokowe, którzy mogliby zamie­
nić widowisko sportowe- na chuli­
gańskie ekscesy.

— A czy’ takim osobom nie u- 
daje sit? jednak przeniknąć na 
trybuny?’

— Raczej rzadko, bo nasze dzia­
łania są dość skuteczne-,, ale- nie 
wykluczam, że jakiemuś potulne­
mu na bramie pijaczkowi uda się 
zmylić czujność moich ludzi, no 
a potem brzydko się zachowywać 
na widowni. Wyłapujemy osoby 
próbujące raczyć się gorzałką pod­
czas. meczu i mają do wyboru:, 
albo z butelką do domu, albo na 
stadion bez alkoholu, który w 
tym przypadku trzeba oddać do 
depozytu. W każdym razie takich 
ryzykantów jest coraz mniej.

— A więc wszystko załatwiacie 
przed rozpoczęciem spotkania, póź­
niej możecie spokojnie oglądać 
wyczyny piłkarzy?

— Żartuje pan. My jesteśmy 
cały czas na służbie. Nasza obec­
ność na meczu nie sprowadza się 
do tego, aby podziwiać kunszt 
futbolistów. O meczu możemy so­
bie poopowiadać po powrocie do 
jednostki. Nas interesuje coś in­
nego. Wydarzenia rozgrywające 
się na murawie wywołują różne 
reakcje u kibiców. Musimy być 
czujni i obserwować widownię, 
aby zlikwidować w zarodku 
wszystko to, co może- wywołać 
burdę, zagrozić bezpieczeństwu 
kibiców.

— Jak to robicie?

— Każdy sektor ma swoich, o- 
piekunów spośród- funkcjonariuszy 
ZOMO, specjalnym kordonem od­
gradzamy sympatyków gospoda­
rzy od kibiców gości. Zwracamy 
uwagę na osoby szczególnie ak­
tywne na widowni.

— Marzy się wa.ni kibic — miJ- 
czek?

— Absolutnie, W końcu po- to 
człowiek idzie na mecz, aby za­
grzewać swoich dn walki, rado­
wać się 7C zdobytych bramek, o- 
klaskiwać ładne akcje, dawać wy­
raz dezaprobaty dla bezładnej ko­
paniny. Każdy może to robić głoś­
no i emocjonalnie byle kult.ii.ial.- 
nio i bez chamstwa. Tego doma­
gamy się zarówno od kibiców 
miejscowych, jak i przyjezdny cli. 
Ale nikomu, brzydkich występków 
nie przepuścimy. Dlatego też oso­
bom wznoszącym wulgarne okrzy­
ki zwracamy uwagę., a gdy lo nie. 
pomaga wypraszamy.

— Czy na stadionie w Lubinie 
jest bezpiecznie?

— Tak, a najl«3>j. świadczy o 
tym fakt, iż nikt tutaj nie został 

puu,v?-. me było żaoner. awantu­
ry, nie musieliśmy ani razu ko­
rzystać z akcesoriów, w które 
ZÓMÓ jest wyposażone. Podkreś­
lam to- z satysfakcją, bo przecież 
kibiców Zagłębia spotkały róż­
ne przykrości w Mielcu, Gdańsku 
czy Wrocławiu.

— Jak pan ocenia lubińskich 
kibiców?

— Ogólnie rzecz biorąc wysoko, 
choć zdarza- się. że pojedyncze o- 
soby czy małe grupki sympatyków 
Zagłębi* wznoszą brzydkie hasła 

pod adresem gości, sędziów, a na­
wet własnych zawodników. Jednak 
nie- oni nadaja\ ton na widowni.

— Gzy me próbuje pan tą po­
chlebną opiną kokietować lubi- 
nian, a może mów* pan dlatego.. 
iż jest pan podobno sympatykiem

Zagłębia ?

— Wprawdzie kibicuję naszej, 
drużynie, ale na sprawy, o- które 
pan pyta, staram się patrzeć o- 
biektywnie bo- tego wymaga mo­
ja funkcja zawodowa. O tym. że. 
lubińscy kibice są dobrze notowa­
ni, świadczy najlepiej wysoka po­
zycja w lidze stadionów. która 
moim zdaniem powinna być jesz­
cze wyższa, gdyby nie zaniżone o- 
ceny lubińskiego korespondenta. 
PS-. bo dziennikarze przyjeżdżają­
cy ■ z Warszawy wystawiali zazwy­
czaj wyższe cenzurki. Żeby jednak 
nie posądził, pan Pa las ze ws kiego 
o to-., iż wszystko uważa już za 
cacy, to powiem panu też i o- tym. 
co w zachowaniu części naszej 
publiczności ml się nie- podoba. O 
niemądrych okrzykach już mówi­
łem. Albo proszę zobaczyć,, co nie­
którzy „sympatycy”, nawet z. klu­
bu kibica- wyprawiają., gdy . nasi 
przegrywają. Zagrzewać trzeba do 
walki, gdy naszym nie idzie. Tak 
robi prawdziwi' kibic. Nie jest 
sztuką się cieszyć, gdy lubinianie 
strzelają gole: Na to wystarczy 
być zwyczajnym, oglądaczem. Ale 
jak się mówi prawdziwi . kibice 
nie rodzą się- na kamieniu. Ich 
trzeba sobie wychować.

— Az kibicami jakich drużyn 
mieliście w Lubinie najwięcej 
kłopotów?

— Z satysfakcją muszę stwier­
dzić. iż nikomu nie pozwoliliśmy 
na wywołanie rozróby, ale szcze­
gólnej opieki z naszej strony wy­
magali kibice warszawskiej Le­
gii i Lechii z Gdańska, którzy 
mieli dużą chętkę na to.

— Podczas wielu spotkań podzi­
wiałem ludzi z pana batalionu, jak 
sprawnie wyszukiwali zagubione 
dzieci, a następnie ich rodziców. 
Jak doszliście do takiej wprawy?

— Rzeczywiście niektórzy ro­
dzice, a zwłaszcza tatusiowie tak 
zapamiętale oglądają poczynania 
zawodników na boisku, iż zapomi­
nają całym bożym świecie, a 
nawet o własnych maluchach, któ­
rych walka o piłkę nie bardzo in­
teresuje i szukają innej rozryw­
ki.. A na tak dużym obiekcie nie­
trudno się zgubić. Dlatego wyczu­
liliśmy naszych funkcjonariuszy 
na to, aby natychmiast zajmowali 
się błąkającymi się dziećmi. Cza­
sami rozgorączkowany rodzic nie 
zdąży się zorientować, gdzie jego 
pociecha, gdy. my ogłaszamy przez 
mikrofon o zagubionym dziecku. 
Zdarzały się przypadki, iż tatuś 
zgłaszał się dopiero po meczu., no 
ą plączącego synka czy- córeczkę 
musiał zabawiać cały, czas zomo­
wiec. Krąży l nawet wśród nich 
kawał, iż niektórym to zajęcie 

ta-K się spodobało, iż zaezęij wo­
zić z sobą na- mecze cukierki.

— Czy wraz z zakończeni ea» 
meczu kończy się wasza robota?'

— O jeszcze nie. Musimy prze­
cież oezpiecznie odtransportować 
przyjezdnych kibiców do Legnicy. 
Na dworcu towarzyszymy im aż 
do odjazdu pociągów. Inna grupa 
ZOMO zostaje w Lubinie* dotąd, 
dopóki kibice nie dojdą do do­
mów. Tak więc dopiero kolo pół­
nocy możemy sobie pogwarzyć* o 
spotkaniu piłkarskim.

— Tak serdecznie i troskliwie 
opiekujecie się kibicami, a jednak 
gdy po meczu Zagłębie — 0- 
łimpia weszliśeic na boisko wita­
ła was burza gwizdów. Dlaczego 
to zrobiliście?

— Ale przyzna pan, że tak po­
witali nas lubinianie po raz pierw­
szy i ostatni. Pragnę pana zapew­
nie., iż wówczas me była to żad­
na demonstracja siły. I moi chłop­
cy chętniej wybiegliby na mu­
rawę w innej, roli, aby wraz z 
uszczęśliwionymi awansem swojej 
jedenastki kibicami wycałować 
piłkarzy Zagłębia Tylko kto-
mógł dać gwarancję,, że w tym 
amoku któregoś z zawodników nie 
wyściskano by na śmierć. .Wy­
chodziliśmy wtedy z bólem ser­
ca. ale i w poczuciu zrozumienia 
powagi sytuacji.. Później, rozma­
wialiśmy o tym z członkami klu­
bu kibica j górnikami, nasze- ar­
gumenty ich. przekonały. Od tego- 
czasu bardzo ściśle współpracuje­
my nad tym aby . na lubińskim 
GOS-ie panowała, zawsze atmos­
fera sportowa I tak chyba wszys­
cy rozumieją naszą obecność, na 
stadionie. Nie ma już więc, gwiz­
dów, a nawet spotykamy się z do­
wodami sympatii, jak choćby w 
postaci kwiatka od mamy, która 
wcześniej była oburzona tym, iż 
przez, megafon poprosiliśmy ją o 
odbiór zaginionej córeczki.

— No dobrze,, to proszę mi teraz 
powiedzieć, kto was nauczył tak 
sprawnego zabezpieczenia spotkań 
piłkarskich w Lubinie, ściągają­
cych tysiące widzów? Czy dosta­
liście jakąś instrukcję z MSW 
czy odglądaliście, jak sic to robi 
w innych miastach?

— Wiem, że jak Górnik Wał­
brzych wszedł do ekstraklasy, to 
tamtejsi funkcjonariusze jeździli- 
na nauki do Wrocławia. Myśmy 
postąpili inaczej. Usiedliśmy razem 
z kierownictwem Zagłębia f wy­
pracowaliśmy razem własna stra­
tegię i taktykę działania na rzecz 
zapewnienia ładu i porządku- pod­
czas meczów. I życie pokazało. że 
postąpiliśmy słusznie, bo w koń­
cu mv najlepiej znamy lokalne 
warunki, co jest bardzo istotne 
przy określaniu metod działania. 
A najważniejsze jest to że wszyst­
kie strony, które sa odpowiedzial­
ne za bezpieczeństwo na stadionie, 
realizują konsekwentnie podjęte 
ustalenia. Dlatego wystarczają 
działania profilaktyczne, bez po­
trzeby uciekania się do środków* 
represyjnych. Myślę że przy tak 
znakomicie układającej .się współ­
pracy z prezesem zarządu mgre-m 
Witoldem Parchimowiczem, dyrek­
torem klubu mgrem- Franciszkiem 
Jachem. kierownikiem służb po­
rządkowych Janem Swięchem czy 
nowym prezesem klubu kibica, n-a 
lubińskim stadionie będzie- zawsze 
panowała atmosfera sportowa, a 
każdy kibic wróci bezpiecznie do 
swojego domu.

— No lo życzmy sobie tego 
wzajem wie.



W Katowicach 0:1, a
Dopiero w 90 minucie, a nie jak 

podała część,prasy w 88, lider ta­
beli GKS Katowice zdobył zwy­
cięskiego gola. Po faulu Mądra- 
cliow.skiego na jednym z napast­
ników gospodarzy sędzia podyk­
tował rzut wolny w odległości o- 
kolo 20 m od bramki Zagłębia. 
Piłka strzelona przez Krzyżosia 
idealnie trafia w głowę Bieguna, 
który kieruje ją, mimo asysty 
trzech lubinian, do bramki Ko- 
szarskiego. Arbiter z Poznania p. 
Perek przedłużył spotkanie o 2 mi­
nuty, ale wynik nie uległ już 
zmianie. Przegraliśmy 0:1!

Jeszcze w czasie przerwy więk­
sza część 7-tysięcznej widowni 
głośno skandowała: „My chcemy 
5:01”. Gdy mecz 'zbliżał się ku 
końcowi nikt już nie dopingował 
zespołu gospodarzy. Lubin ianie 
bronili się bowiem bardzo mądrze, 
stosując pressing na własnej po­
łowie boiska. Katowiczanie tylko 
3 razy groźnie zaatakowali bram­
kę Koszarskiego. Taktyka trenera 
G. Szerszenowicza w zasadzie zda­
ła egzamin i gdyby nie przypad­
kowe starcie Mądrachowskiego, in­
ny byłby wynik meczu.

Jedenastka GKS jest na włas­
nym boisku — o czym przekonały 
się najlepsze krajowe zespoły — 
rywalem trudnym do pokonania. I 
tak było również w sobotę' Gospo­
darze. którzy wystąpili bez kon­
tuzjowanego Furtoka, ale z Wija- 
sem po przerwie, atakowali z fu­
rią. Napotykali jednak na „beto­
nowy” blok lubińskiej defensywy 
Zagłębie chcialo wywieźć z Kato­
wic jeden punkt i dlatego zwal­
niało grę na środku pola, starało 
się jak najdłużej przytrzymać pił­
kę — atakować zaś w dogodnej 

sytuacji. Ptak, Kurant i Kowalski 
strzelali jednak niecelnie lub pił­
kę wyłapywał bramkarz gospoda­
rzy. Za tę postawę i wolę walki 
należą się, mimo przegranej, sło­
wa uznania. Rok temu w podobnej 
sytuacji przegraliśmy z Ruchem w 
Chorzowie. Idzie teraz o to by ze­
spół i szkoleniowcy wyciągnęli 
właściwe wnioski. W sobotę czeka 
nas bowiem kolejny mecz ligowy 
Na stadionie GOS-u gościmy be- 
niaminka — Polonię Bytom. Obec­
nie, gdy liczy się każdy punkt, 
zwycięski pojedynek ze Ślązaka­
mi, może być w końcowym roz­
rachunku , choć to jeszcze tak da­
leko, bardzo istotny. Mamy więc 
nadzieję, że nasz zespół zmobilizu-. 
je wszystkie siły (ale przystąpi do 
walki nie usztywniony ) i zade­
monstruje swym licznym sympa­
tykom, te wszystkie walory jakie 
już posiada, a które chcięliby 
zawsze oglądać lubińscy kibice.

Zagłębie wystąpiło w składzie: 
Koszarski, Mądrachowski, Kujawa, 
Godlewski. Pietrzykowski, Wo­
łowski. Kowalski, Ptak. Stelma- 
siak. Krakowski. Kurant.

TABELA
1. GKS Katowice 4 8 8:2
2. Górnik Zabrze 4 8 7:1
3. Widzew Łódź 4 7 5:2
4. Pogoń Szczecin 4 6 6:1
5. Lech Poznań 4 5 6:4
6. Śląsk Wrocław 4 5 7:6
7. Legia Warszawa 3 4 .9:6
8. Olimpia Poznań 4 3 2:6
9. Górnik Wałbrzych 4 3 1:4

10. ŁKS Łódź 3 9 2:2
11. Lech i a Gdańsk 4 2 0:2
12. Ruch Chorzów 4 2 5:8
13. Motor Lublin ■4 2 1:4
14. Polonia Bytom 4 2 2:6
15. Zagłębie Lubin 4 2 2:6

jak będzie z Polonią?
16. Stal Mielec 4 1 3:6

Spotkanie Zagłębie — Polonia 
odbędzie się w sobotę 30 bm. o 
godz. 17.

Dobry pojedynek stoczyli glogo- 
wianie z liderem 1 grupy Piastem 
Nowa Ruda. Zespół Chrobrego 
wywalczył wynik remisowy .1:1, 
•zdobywając pierwszy punkt w no­
wej edycji rozgrywek o mistrzo­
stwo II ligi. Strzelcem wyrównu­
jącej bramki był Kubot. W nie­
dzielę Chrobry spotka Ję z Gwar­
dią Koszalin. Są więc szanse na 
powiększenie dorobku punktowe­
go. Początek meczu o godz. 17.

☆
Oba nasze III -ligowe zespoły: 

Miedź Legnica i Kuźnia Jawor 

zremisowały ze swymi rywalami. 
Kuźnia — Pogoń Oleśnica 0:0 i 
KKS Kluczbork — Miedź 2:2.

M.Mach 
te

Sekcja piłki nożnej Zagłębia 
Lubin przyjmuje zapisy do .grupy 
trampkarzy (rocznik 1975 i młodsi) 
od 2 IX br., na stadionie OSiR, 
ul. Odrodzenia, codziennie w godz. 
15—17. Dyżurje trener Stanisław 
Samiec.

W artykule o młodzieżowym fair 
play (nr 34 „PM”) podaliśmy, że 
regulamin -opracował Wydział 
Szkolenia OZPN, -a miało być Wy­
dział Wychowania. Przepraszamy 
za i n t er es o w an y c h.

Bokserzy chcą utrzymać się w ekstraklasie!
l’o prawie dwuletnim pobycie w 

ekstraklasie pięściarzom Zagłębia 
znów zagraża degradacja. Pierw­
sza runda rozgrywek o mistrzo­
stwo I ligi nie była bowiem po­
myślna dla lubińskiego zespołu.

Co było przyczyną niepowodzeń 
i jak przedstawia się ligow.a 
-sżłość? Z tym pytaniem zwróciliś­
my się do trenera-koordynatora 
mgr. Mieczysława Massiera.

— Jak pamiętamy, z wielką ra­
dością i dużym, uznaniem dla 
zawodników przyjęli sympatycy 
■tej dyscypliny sportu awans 
swoich pupili do krajowej czo­
łówki. Równocześnie kierownictwo 
klubu, a zwłaszcza działacze sekcji 
bokserskiej, pomogli nam w uzu­
pełnieniu luk. jakie mieliśmy je­
szcze w drużynie. T-o właśnie dzię­
ki ich staraniom w pierwszym ze­
spole mogli walczyć m.in.: Pacz­
kowski, Koprowski. Zgierski, Mi­
siak. Łukasik i ostatnio Pawłow­
ski. Postawiliśmy na młodzież I 
właściwie mieliśmy rację. Pierwszy 
rok pobytu w ekstraklasie wyka­
zał. że cala nasza kadra — 22 za­
wodników— prezentuje dobry po­
ziom, a rywalizacja o występ w 
I zespole przyczynia się do pod­
niesienia umiejętności technicznych 
i taktycznych prawie każdego z 
nich. Z dużym więc optymizmem 
przystąpiliśmy do tegorocznej .edy­
cji spotkań o mistrzostwo Polski. 
Niestety, zabrakło nam trochę 
■szczęścia. Może zdziwi pana i ki­
biców, a mamy w zagłębiu mie­
dziowym wielu wytrawnych znaw­

ców boksu, że chcialbym uspra­
wiedliwić niepowodzenia moich 
podopiecznych brakiem szczęścia. 
Nie o to mi idzie. Ale weźmy 
choćby spotkanie z naszym nie­
dzielnym przeciwnikiem — Górni­
kiem Sosnowiec. W pierwszym 
meczu ligowym zmierzyliśmy się 
z beniaminkiem na jego ringu. 
Wiadomo — nie od dziś — jak 
trudno walczy się z zespołem, któ­
ry występuje po raz pierwszy w 
I lidze i to przed własną publicz­
nością! A jednak mieliśmy szan­
sę na końcowy sukces, gdyby nie 
fatalna chwila nieuwagi Bachan­
ka. Przypadkowy cios, zadecydo­
wał o porażce lubinianina, jego 
przymusowej 6-tygodniowej absen­
cji i... poważnym osłabieniu dru­
żyny! Musiało to wpłynąć depry­
mująco na pozostałych zawodni­
ków! Szczęście było tak blisko.. 
Drugi przykład: Swiderski prowa­
dzi ze Szczerbą wyrównany poje­
dynek. ma nawet lekką przewagę 
z szansami na wywalczenie dwóch 
punktów. I znów naprawdę przy­
padkowy cios eliminuje naszego 
czołowego pięściarza. Ta seria za­
częła być niepokojąca! Znaleźliśmy 
się bowiem na skraju degradacji 
Dobrze, że skończyła się wiosenna 
runda i była okazja na ..zrenero- 
wanie” zespołu.

— Przygotowania do nadchodzą­
cego sezonu przebiegały planowo?

_  Nasz cykl szkoleniowy nie 
uległ zmianie. Zaplanowane wy­
jazdy na -obozy -przygotowawcze 
doszły do skutku. Mam nadzieję, 

że do jesiennej rundy zespół został ' 
dobrze „naładowany”. Trochę za- ; 
kłócił nam prowadzenie ostatniego ‘ 
szlifu wyjazd do RFN zakon trak-' 
towany jeszcze na początku roku. 
Ten kontakt z zagranicznymi dru- ' 
żynami powinien jednak dać wie- ; 
lostronne korzyści szkoleniowe

— W -najbliższą niedzielę, 31 
bm., .mecz z Górnikiem Sosnowiec?

— Rozpoczynamy jesienną run- ; 
dę pojedynkiem z beniaminkiem 
ekstraklasy, który, niespodziewanie 
uplasował się w czołówce tabeli. 
Będzie to groźny przeciwnik, któ­
remu sprzyja nie tylko szczęście, 
ale i... sędziowie. A .do tych panów 
przy stolikach i w rigu mamy spo­
ro uwag. Nie chcialbym jednak 
sugerować znawcom boksu, że wi­
nię ich za obecną sytuację Zagłę­
bia w tabeli. O tym zadecydowała 
postawa zawodników .ale... nie 
zawsze ocena przebiegu walki była 
obiektywna, zwłaszcza dotyczy to 
upomnień. Choć mamy do dyspo­
zycji .obecnie tylko 17 kadrowi- 
czów (nie we wszystkich wagach 
są równorzędni dublerzy) uważam 
.a poparte jest to wnikliwą anali­
zą. że są jeszcze, może nikle, ale 
są. szanse na wywa'czenic potrzeb­
nej ilości punktów by utrzymać 

•się w 1 lidze Musimy wygrać 
wszystkie spotkania na własnym 
ringu, a ■ponadto zdobyć dwa 
nunkty w meczach wyjazdowych! 
Ten pogląd podzielają i zawodni­
cy. i działacze. W zospo’e panuje 
pełna mobilizacja. Wiemv też. że 
przeciwnicy -nie -oddadzą nam 

punktów bez walki, ale -dodatko­
wym dopingiem do wzmożonego 
wysiłku jest zachęta załóg na­
szych zakładów opiekuńczych: ZG 
„Rudna”, ZBK, ZBGH i .PKS, 
Usportowione załogi, a szczególnie 
sympatycy pięściarstwa, mają pra­
wo liczyć, że ich pupile przeła­
mią złą passę i zaliczać się będą 
nadal do krajowej czołówki.. 
Chcialbym jeszcze na zakończenie 
podkreślić, iż dotychczasowe suk­
cesy pięściarzy Zagłębia są w du­
żej mierze zasługą lubińskich ki­
biców. Tak doskonale znającej się 
na boksie publiczności, jak właś­
nie nasza, nie mają inne -ośrodki 
tej dyscypliny sportu w kraju. 
Zdecydowana większość lubińskich 
sympatyków pięściarstwa obiek­
tywnie ocenia przebieg walki w 
ringu, a ich reakcja na werdykt 
sędziowski jest — w zasadzie — 
prawidłowa. Awantury, bijatyki i 
inne ekscesy wywoływane w czasie 
spotkań bokserskich w innych mia­
stach śą nie do pomyślenia w hali 
przy ul. Składowej. I jeszcze jed- 
.'ą laurkę chcialbym przyznać 
działaczom naszego klubu, a prze­
de wszystkim z sekcji boksu. Ich 
zasługą jest to. że możemy spo­
kojnie oglądać przebieg ligowych 
pojedynków.

— Dziękuję za rozmowę.
M. MACHNICKI
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lotem w Świat
Polskie Linie Lotnicze „Lot” wydały 

niedawno broszurkę pt. „Zapraszamy 
do samolotu” zawierającą szereg pod­
stawowych informacji dla amatorów 
podróży powietrznych. Dowiadujemy 
sie z niej, iż „Lot” objęty jest auto­
matycznym svstemem rezerwacji 
miejsc „GABRIEL" umożliwiającym 
uzyskanie informacji o dostępności 
miejsc w samolotach 40 towarzysty/ 
lotniczych oraz wybranych rejsów 
przewoźników nie należących do tego
systemu.

Rezerwacje Indywidualne — prywat­
ne i służbowe — na linie zagraniczne

(na 1 rok przed odlotem) 1 krajowe 
(na 60 drui przed odlotem) mogą być 
dokonywane osobiście lub telefonicznie 
w biurach PLL „Lot". Rezerwacji 
miejsc dla grup dokonać można wy­
łącznic na podstawie zamówienia pi­
semnego. W przewozach lotniczych 
stosowane sa dwa rodzaje taryf (o- 
płal) — normalne i specjalne. Poziom 
taryf specjalnych jest niższy od taryf 
normalnych Pasażer chcąc z nich sko­
rzystać musi snelnić określone warun­
ki.

Od większości taryf stosowane są 
zniżki. Zniżka dla niemowląt do lat 
dwóch wynosi 90 proc zastosowanej 
tarvfv (bez prawa zajmowania osob­
nego fotela), dla dzieci od 2 do 12 
lat (nie ukończonych) — 50 proc, dla 
młodzieży od 12 do 22 lat — 25 proc, 
(tylko na trasach europejskich).

Zakupu biletu lotniczego dokonuje 
sie w biurach sprzedaży 1 rezerwa­
cji PLL „Lot” oraz upoważnionych 
agencjach podróży. Obywatele polscy 
stale zamieszkali w' Polsce i podróżu­
jący prywatnie, uprawnieni sa do ku­
powania biletów za złote obiegowe 
na samoloty PLL ..Lot” oraz przewoź­

ników krajów socjalistycznych (Alba­
nia Bułgaria. CSltS. KftL-D, Kuba, 
Mongolia. NRD. Rumunia. Węgry. 
Wietnam. ZSRR). W pozostałych przy­
padkach obywatele polscy mogą naby­
wać bilety za złote pochodzące z 
wymiany dewizowej lub korzystać z 
przedpłat dokonanych za granicą, w 
niektórych krajach władze graniczne 
żądaja okazania biletu na podróż po­
wrotną (USA. W Brytania. Belgia. 
Holandia. Szwecja. Australia). Obo­
wiązek ten nie dotyczy . pasażerów 
posiadających bilety na powrót innym 
środkiem lokomocji wyjeżdżających 
na okres dłuższy niż 1 rok na podsta­
wie odpowiedniej wizy, posiadających 
wizy emigracyjne lub zgodę na oobvt 
stały.

Bagaż pasażerski mogą stanowić tyl­
ko rzeczy potrzebne w związku z od­
bywaną podróżą. Obok odzieży bie­
lizny. przyborów toaletowych książek 
1 żywności może to bvć również, in­
strument muzyczny maszyna do pisa­
nia i sprzęt sportowo-turystyczny. Pa­
sażer w’ klasie ekonomicznej upraw­
niony jest do bezpłatnego przewozu 
20 kg bagażu (30 kg w kl. pierw­

szej). Dodatkowo dozwolony Jest ba­
gaż kabinowy ograniczony do jednej 
sztuki — 5 kg. Za przekroczenie tego 
limitu uiszcza sic opłatę za nadbagaż. 
która wynosi 1 proc, taryfy pierw­
szej klasy za l kg nadbagażu. w 
przelotach do i z USA i Kanady li. 
mit wagowy jest większy.

Przy odprawie biletowo-bagażowej 
pasażerowie winni przedstawić: bilet 
lotniczy oraz paszport z ’ wizą kraju 
docelowego 1 wizami krajów tranzyto­
wych. bagaż oznakowany czytelnie wy­
pełnionymi nalepkami identyfikacyj­
nymi. odpowiednie dokumenty i świa­
dectwa lekarskie przy przewozie zwie­
rząt Kolejnym etanem lest odprawa 
graniczna • następnie celna Wybie­
rającym sic w nodróż lotnicza radzi­
my jednak zasięgnąć szczegółowych 
informacji w biurach PLL Lot” Po­
da jemy adresy na (bliższych Wrocław 
— ul. Świerczewskiego 35 tcl 31-714. 
39-032 Zielona Góra - ul Bohaterów 
Westerplatte 9. lei 70-797 Sprzedaż bi­
letów lotniczych prowadza także- OR­
BIS Legnica ul Wrocławska 10/18. 
tel 23-880 ORBIS Wrocław uL 
Świerczewskiego 62 tel 41-88-06

3 Tapety zmywalne nie po­
winny być przesadnie moczone 
wodą. Do ich mycia nie wolno 
stosować ostrych proszków, ani 
zmywaków. Myjąc je gąbką, roz­
poczynamy zawsze od dołu, a 
spłukujemy odwrotnie — rozpo­
czynając od góry i posuwając się 

do dołu. Tapet nie przeznaczo­
nych do mycia wodą nigdy nie 
próbujmy zmywać (nawet wilgot­
ną gąbką). Czyścimy je tylko 
miękką gumką do ołówka lub 
skórką czerstwego chleba.

S Myjąc lustra uważajmy, aby 
nie zamoczyć ich woda od lewej 
strony (wewnętrznej) bo grozi to 
zniszczeniem. Po zakończonym 
myciu trzeba powierzchnie lustra 
wypolerować miękką szmatką lub 
irchową ściereczką.

Sł3 Do mycia zlewozmywaków 
ze stali nierdzewnej nie wolno 
używać ostrych środków czysz­

czących. Myje się je wyłącznie 
detergentami w płynie i starannie 
osusza miękką szmatka.

3 Wełny i dzianiny nie po­
winno, się prać w gorącej wodzie 
bo się sfilcuje. Pieczemy je w le­
tniej wodzie i płuczemy w tej sa­
mej temperaturze wody. Ciężkich 
grubych dzianin nie wieszamy do 
odcieknięcia na ramiączku bo wy­
ciągną się i zdeformują. Należy 
je odcisnąć w ręczniku nadając 
im następnie odpowiedni kształt 
Pamiętajmy również o kilkakrot­
nym strzepywaniu w czasie susze­
nia. aby wełna szybciej wyschła

nabraia ouszystosci
3 Można naprawić złamaną 

szminkę do ust lub oczu; trzeba 
podgrzać ostrożnie odłamany ko­
niec szminki nad ołomieniem aż 
zmięknie a wtedv oołączyć go z 
oozostałą częścią Naprawioną 
szminkę trzeba umieścić w lodów­
ce na dwie — trzy godziny i po­
tem bodzie jak nowa

3 Warto pamiętać aby pasy 
bezpieczeństwa umieszczone w na­
szym samochodzie często przemy­
wać wodą z mvdłem. Każdy brud 
na nich łatwo- przenoś; się na 
ubranie.

ZUPA PIECZARKOWA

30 dag pieczarek, pół łyżki ma­
sła. oorcja włoszczyzny, pęczek 
natki pietruszki, pół szklanki 
śmietany, kostka rosołu z drobiu,

sól, pieprz, słone paluszki lub la­
ne ciasto z jednego jajka. Włosz­
czyznę obrać. Młodej marchewki 
i pietruszki nie trzeba nawet o- 
bierać. wystarczy jedynie bardzo 
starannie wyszorować pod bieżą­
cą wodą. Z marchewki obcinamy 
natkę z zieleniejącą główką, przy 
pietruszce zostawiamy trochę na­
tki. Zalewamy włoszczyznę wrząt­
kiem i gotujemy pod przykryciem 
— po 20 minutach będzie mięk­
ka. Pieczarki myjemy starannie, 
z grzybów ściemniałych usuwamy 
skórkę i ścieramy je na tarce 
jarzynowej z dużymi otworami.

Dusimy z dodatkiem masła, pod­
lewając ewentualnie odrobiną wy­
waru z warzyw, by się nie przy­
paliły. Przekładamy pieczarki do 
garnka z wywarem warzyw, do- 
dajemy kostkę rosołową i dopie­
ro wtedy dodajemy sól i pieprz. 
Wlewamy roztrzepaną z odrobina 
zupy śmietanę i tuż przed Doda­
niem posypujemy bardzo obficie 
natką pietruszki. Jako ' dodatek 
najlepsze będą słone paluszki Ale 
jeśli chcemv żeby zupa była po­
żywniejsza. można przed wlaniem 
śmietany, ugotować bezpośrednio 
w niej lane kluski. Jajko roztrze- 

pujemy. dosypujemy około 4 ły­
żeczek" mąki i mieszamy do uzy­
skania gładkiego, jednolitego cia­
sta bez grudek o takiej gęstości, 
by spływało z łyżki cienką stru­
gą. Czasem trzeba dosypać jeszcze 
trochę mąki lub wlać odrobinę 
wody. Lejemy teraz z kubeczka 
(najlepiej z dzbanuszka z dziob­
kiem) ciasto na wrząca zupę. Po 
zagotowaniu kluski sa gotowe. I 
wtedy wlewamy śmietanę Zupę 
trzeba podawać od razu — od­
grzewana nie jest już taka sma­
czna.

Nasze mieszkania są niestety 
najczęściej zbyt małe aby można 
było dorastającym dzieciom za­
pewnić oddzielny pokój dla dziew­
czynki i dla chłopca. Jak więc 
podzielić jedno pomieszczenie aby 
zapewnić rodzeństwu pewne mi­

nimum intymności i dać im po­
czucie posiadania własnego kąta? 
Jest to tym bardziej ważne, gdy 
jedno z rodzeństwa chodzi już do 
szkoły i ma inny rvtm pracy i 
wypoczynku niż młodszy przed­
szkolak. Trudno dzielić ścianą je­
den pokój w grę wchodzi bowiem 
i sprawa oświetlenia a więc okna, 
drzwi itd. Jednym słowem, nie 
zawsze jest możliwe podzielenie 
pokoju trwałym przepierzeniem 
lub ścianą. Jednym z rozwiązań 
może być meblościanka składająca 
się z dwóch biurek i lekkich zwi­
janych rolet z tkaniny. Sposobów

zamocowania rolety może być kil­
ka. wydaje się jednak, że naj­
praktyczniejsze byłoby zamoco­
wanie rolki 2 m nad podłogą opie­
rając jej końce np. na futrynie 
okiennej i drzwiowej lub na 
umieszczonych w odpowiednich 
miejscach pólkach. Takie prze­
dzielenie pokoju zapewni równo­
mierny dostęp światła. Rolety za­
wieszone nad biurkami stojącymi 
na środku pokoju — dzielą go na 
dwa oddzielne. Oczywiście biurka 
będą umieszczone w ten sposób, 
że każde będzie stało frontem do 
swojej części pomieszczenia. Po-

i kój może podzielić na 2 części 
również piętrowe łóżko ustawione 
na środku pokoju i przedzielone 
roletami tak. by każde z dzieci 
wchodziło do łóżka ze .swojej' 
strony pokoju. I choć przedziele­
nie pokoju roletami nie zapewnia 
izolacji akustycznej obu części po­
mieszczenia, to jednak daje pewne 
minimum intymności no. w czasie 
pracy dziecka czy lektury wie­
czornej. gdy drugie z rodzeństwa 
powinno już spać.

SPRAWDZANIE
I USTAWIENIE ZAPŁONU

Sprawdzenie względnie ustawienia 
zapłonu musi być zawsze poprzedzone 
sprawdzeniem i w razie potrzeby wy­
regulowaniem odstępu między stykami 
przerywacza. Zbyt mały odstęp powo­
duje opóźnienia, a zbyt duży przyspie­
szenie zapłonu. Często samo wyregulo­
wanie odstępu przywróci prawidłowe 
ustawienie zapłonu, zawsze Jednak 
trzeba go sprawdzić.

Właściwe ustawienie kąta wyprzedze­
nia zapłonu można sprawdzić za po­
mocą lampy stroboskopowej lub zwyk­
łej lampki kontrolnej.

Zapłon powinien nastąpić przy koń­
cu suwu sprężenia, przed dojściem tło­
ka do ZZ (zwrotu zewnętrznego). Za­
płon powodowany jest przez wyłado­
wanie iskrowe między elektrodami 
świecy zapłonowej, które następuje w 
chwili gdy styki przerywaczfa zaczyna­
ją się rozwierać.

Powodujący wyładowanie Iskrowe 
prąd wysokiego napięcia wytwarza się 
w uzwojeniu wtórnym cewki zapłono­
wej przy przerywaniu przez przery­
wacz dopływu prądu do jej uzwojenia 
pierwotnego. Styki - powinny się zaczy­
nać rozwierać w chwili gdy tłok znaj­
duje się w ściśle określonym położeniu. 
Położenie tłoka, przy którym powinien 
następować zapłon, podawane jest 
przez wytwórnice najczęściej Jako kąt 
Obrotu wału korbowego przed ZZ przy 
końcu suwu sprężania.

UPRAWA WINOROŚLI
Tym razem o cięciach. Zielone czyli 

letnie cięcia — są to operacje prowa­

dzone na pędzie winorośli w okresie 
wegetacji. Służą one regulacji rozwo­
ju nadziemnej części krzewu i syste­
mu korzeniowego, co wpływa na silę 
wzrostu rośliny; a w przyszłości na 
urodzaj. Obłamywanie zbędnych pędów 
Jest ważnym zabiegiem agrotechnicz­
nym, za pomocą którego regulujemy 
końcowe obciążenie krzewu z owocu­
jącymi pędami, obłamywanie możemy 
przyrównać do tymczasowego letniego 
cięcia.

Na 3—4 tygodnie przed kwitnięciem, 
kiedy pokazały się już zaczątki kwia­
tostanu na pędach, przystępujemy do 
obłamywania owocujących i bezpłod­
nych pędów. Jeśli spóźniliśmy się i 
nastąpiło kwitnięcie, to zabieg wyko­
nujemy tuż po nim. Wszystkie pędy 
wyrosłe z podziemnej części krzewu, 
na pniu, 1 starych gałęziach są osła­
bione i jeśli nie są potrzebne do od- 

Zapłon ustawia się zawsze w pierw 
szym cylindrze (obydwa zawory mają 
być wtedy zamknięte). Na kole paso­
wym wału korbowego (lub na kole 
zamachowym) i na obudowie silnika 
znajdują się znaki fabryczne. Bywa, 
że na obudowie silnika jest tylko Je­
den znak, wtedy oznacza on ZZ tłoka 
Należy ustalić punkt, w którym powi­
nien być przeskok iskry na świecy za­
płonowej. Można to ustalić za pomocą 
lampki kontrolnej, którcj jeden prze­
wód łączy się z masą, drugi z izolowa­
ną śrubą na rozdzielaczu albo z zaci­
skiem wyjściowym cewki zapłonowej. 
Po włączeniu zapłonu, lampka nie pa­
li się, gdyż prąd płynie do masy przez 
zwarte styki przerywacza, z chwilą 
gdy styki zaczną się rozwierać 1 po­
łączenie z masą zostanie przerwane — 
lampka zapala się.

Przy sprawdzeniu ustawienia zapłonu 
należy obracać wał korbowy w kie­
runku, w którym obraca się" on pod­
czas pracy silnika. Wat obraca sie eią- 

mioazeiua lub zwiększenia obciążenia 
rośliny należy je odrzucić.

Przerzedzanie pędów przyczynia się 
do większego owocowania w oczkach, 
lepszego dojrzewania drewna, silniej­
szego wzrostu pozostałych pędów, o- 
blamywanie normalnie przeprowadza 
się naciskając dużym palcem ręki na 
podstawę pędu. Jednocześnie z obła­
mywaniem wycinamy wszystkie pora­
żone mrozem i wyschnięte pędy.

Nieodzownymi zabiegami są też pa­
synkowanie i przeszczypywanic. Pa­
synkowanie polega na odrzuceniu 
bocznych pędów wyrosłych z pachwi­
ny liści. Przy dużej ilości pasynek, 
łóza zostaje mocno zacieniona 
i słabo dojrzewa, co obniża urodzaj. 
Pierwsze pasynkowanie powinno przy­
paść na wiosenne obłamywanie i dru- 

gnąc za pasek wentylatora. Świece za­
płonowe trzeba wykręcić, żeby nie 
trzeba było pokonywać oporów sprę­
żania. Wal korbowy obracać trzeba 
bardzo wolno, żeby dokładnie uchwy­
cić chwilę, w której zapala się lampka 
kontrolna. Teraz trzeba sprawdzić czy 
znaki na kole pasowym i na obudowie 
pokrywają się. Jeżeli nie — zapłon 
trzeba wyregulować.

Przy regulacji zapłonu trzeba naj­
pierw ustawić w odpowiednim położe­
niu tłok pierwszego cylindra dopro­
wadzając do pokrycia się znaków na 
kole pasowym i na obudowie. Następ­
nie trzeba zluzować śrubę mocującą 
rozdzielacz i bardzo powoli obracać 
nim dopóki nie zapali się lampka kon­
trolna. Po dokręceniu rozdzielacza trze­
ba zawsze sprawdzić ustawienie zapło­
nu w podany przed chwilą sposób. 
Jeśli stwierdzi się małe choćby odchy­
lenia — wyregulować ponownie.

Z. B.

gie podwiązanie łozy. Boczne pędy 
należy usuwać zaczynając od 1—2 liś­
cia nad podstawą. Bywają jednak sy­
tuacje, kiedy pasynkowanie trzeba 
przeprowadzać szczególnie ostrożnie tj. 
gdy pączki zostaną porażono wiosen­
nymi przymrozkami, wtedy pasynkl 
uzupełniają liściową powierzchnię 
krzewu i są użyteczne dla rośliny. Na­
tomiast przyszczypywanie przeprowa­
dza się w celu zwiększenia odżywienia 
kwiatostanu. Wpływa ono na zwięk­
szenie urodzaju szczególnie zaleca się 
dla gatunków silnie rosnących i mają­
cych skłonności clo osypywania, kwia­
tów i zawiązków. Zabieg przeprowa­
dzamy na 2—3 dni przed kwitnięciem. 
Usuwamy wierzchołki pędów nad 6—7 
Uściem powyżej ostatniego grona. Sła­
bo rosnących pędów, przeznaczonych na 
odwody, nie przyszczypujemy,

(b)



program telewizyjny

ostatni)

rZWARTEK. 28.M.86
jnjoFllm dla 2 zmiany „Mały pl- 

wielkiego miasta’
JS.55 „poligon”
7 15 Teleexpress
7 M „Studio Lato

>«'« „Zajęcza nocsa
iśw Dziennik telewizyjny
MW publicystyka
on*i5 .Mały pitaral wielkiego nwasia” 
" ćzeenoslowaeki serial filmowy

^•>1 PO DL — komentarze
ói *30 Studio sport
32*40 Dt — wiadomości
program H ....
’7 00 Tylko bez paniki’ — węgler- 

-k, ’ film fabularny
18.25 „Wakacje../
18 30 Program lokalny
to’.ni , Top blues feeling”
19 30 Dziennik telewizyjny
•Hł OO . Zwiedzamy Polskę”
.“n’15 ^Rozmaitości baletowe1’
M 45 ,Variete. variete”
21.20 Ż kart literatury francuskiej — 
pani Baptystowa”

”90513 Wieczorne wiadomości.
plAlEK, 29.08.86

10.11) Film dla 2 zmiany „List do re­
dakcji” <9 -

16 55 „Mieszkać
17.15 ..Teleexpress”
17 30..Studio Lato”
19*00 „Zajęcza nocka”
19.30 Dziennik telewizyjny
•>0 00 ..Monitor rządowy”
20.30 „List" do redakcji” (4 —

—~ bułgarski serial filmowy
21.45 ..żniwa ’86”
2’ 55 Dt — komentarze
22.20 „Sprawa dla reportera”
23.00 Studio sport
24.0’J Dt — wiadomości .
Program II ...
17.00 „Biuro rzeczy zaginionych’ — 

Jilm prod. radzieckiej
18.15 .„Wakacje...”
18.30 Program lokalny
Ifi.Gi) Wokół estrady
19.30 Dziennik telewizyjny
26.00 ..Klejnoty kultury”
28.30 „Tournee Teatru Wielkiego”
21.15 Kino filmów’ morskich
21.45 „Wywiad z nicoi^cnym”
22.15 „Wiek marzeń” (5) — „Wybór”

— francuski serial obyczajowy
23.20 „Na mnie możesz, liczyć”
23.35 „Stan krytyczny”
0.05 Wieczorne wiadomości

SOBOTA, 30.08.8G
0.00 Kino telcferii
9.45 „Mongolia”
10.30 Dt — wiadomości
10.40 „Stare, nowe, najnowsze”
12.10 „W świeci© ciszy” — pro-gram 

dla nieslyszącycb
12.49 ..Magazyn wędkarski”
13.00 „Za kierownica”
13.30 „Galeria 37 milionów”
14.00 „Z Polski rodem”
14.30 „Zdrowie”
15.00 Dt — wiadomości
15.05 Antologia dramatu powszechne­

go — Artur Schnitzler — ..Literatura”
18.10 „Promocje”
15.40 Studio sport
17.30 Losowanie Dużego Lotka
19.00 „Nowe przygody Bolka 1 Lolka”
J4L10 „Z kamerą wśród zwierząt”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Zamienię mieszkanie” — kome­

dia obyczajowa produkcji kubańskiej
21.30 „Czas”
22.00 „Siedem dni na świecie”
22.10 Dt — wiadomości
22.20 Studio sport
23.20 „Idzie morderca” — francuski 

film kryminalny
Program II
16.30 „Inspekcja pana Anatola” — 

film produkcjj polskiej
17.50 „Wcielenia Ludmiły Gurczenko”
18.30 Program lokalny
19.00 „Na bezdrożach Amazonii” (4)
19.30 Dziennik telewizyjny (dla nio­

sły szacych)
20.00 „Wielkie mecze"
21.00 „Góralskie lance”
21.30 „Tydzień w polityce” — komen­

tuje Karol Szyudzie]orz
21.40 „Moje szalone żveie 

Errola Flynna’ (3) — tilm 
USA

22.40 „Studio Hi-Fi”
33,10 Wieczorne wiadomości

NIEDZIELA, 31.08.86

- legenda 
produkcji

12.30
13.10
13.55

15.00
15.05
15.25
16.00
17.55... ________

program dokumentalny
18.20 ..Antena”

WaklK:J1” ~ PO,SRi aim
10.30 Dt — wiadomości

S.Ur' )a,6w i UK"11.25 „Zawód, oficer śledczy” _
radziecki serial filmowy

*’ ™ ..Muzyczny portret” 
„Siedem anten”
„Kraj za miastem”.

..Wszystko albo nic” (1) 
Dt — wiadomości
Telewizyjny film dokumentalny 
„Wszystko albo nic” (2) 
Studio sport
„Wrześniowe wspomnienia” — 

19.00 „Przygody Colargola”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Powrót do Edenu’’’ (18) — au­

stralijski serial filmowy
20.50 „Pegaz” — magazyn aktualności 

kulturalnych
Publicystyka międzynarodowa

22.10 Sportowa niedziela
22.45 „W letnim nastroju” — program 

rozrywkowy
23.45 Dt — wiadomości
Program lf
10.30 Film dla niesłyszących „Powrót 

do Edenu” (18)
16.10 „Krótkofalowcy”
16.40 Niedziela w ..Dwójce” — Pro­

gram dnia
16.45 „Jutro poniedziałek”.
17.15 „Godzina z Sopotem”
18.15 „Wzdłuż Odry”
18.45 Recital piosenkarski
19.00 Wystąpienie ambasadora Libii
19.05 Publicystyka kulturalna
19.30 Dziennik telewizyjny (dla nie­

słyszących)
x 20.00 Studio sport

20.50 .Kino — Oko” — „Arka Noe­
go” (2)

21.35 „Kolumbowie” (5 — ostatni) — 
serial TP 

22.30 Słynne dzieła, słynnnl wyko­
nawcy — Krystian Zimerman

23.15 Wielki mecz: Karpow — Kaspa­
row

23.30 Wieczorne wiadomości
23.35 „Anegdoty teatralne Igora Smia- 

łowskiego”
PONIEDZIAŁEK. 1.09.86

16.25 „Zwierzyniec”
16.55 Kino zwierzyńca
17.15 „Teleexpress"
17.30 „Echa stadionów”
18.00 „Dolina topoli” (39)
18.30 Spotkanie 2 pisarzem
19.00 Dobranoc
19.10 „Laboratorium”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Reduty września” — film do­

kumentalny produkcji polskiej
21.20 „Żniwa *86”
21.30 Dt — komentarze
21.50 „Rozmowa na telefon”
22.10 Telewizyjny film dokumentalny
22.50 Dt — wiadomości
Program II
16.55 „Śpiewnik domowy”
17.15 „Ziemia przeznaczenia”
1-8.00 Program lokalny
18.30 Polska pieśń żołnierska
19.30 Dziennik telewizyjny )
20.00 „Kalendarz historyczny”
20.15 Koncert Vladimira Horowitza
22.00 Wieczorne wiadomości
22.10 „Czarne chmury” (9) —• serial 

filmowy produkcji polskiej 
WTOREK. 2.09.86

10.10 „Zaginął bez śladu” (6) — se­
rial produkcji angielskiej

16.25 Dla młodych widzów
1G.50 „Cojak” — teleturniej
17.15 „Teleeypress”
17.30 Telewizyjny informator wydaw- 
ivzy
17.45 ..Plusy I minusy’
1S.2O ..Dolina topoli” (401 Iraticus-

DOOKOŁA ŚWIATA

Brytyjczyk Julian Nott pragnie 
zostać pierwszym człowiekiem, 
który okrąży Ziemię balonem. 
Start do próby — w przyszłym 
roku w Australii. Mollowi ma to­
warzyszyć jeszcze jeden śmiałek. 
Przewiduje się, że podróż potrwa 
około 13 dni, a przebiegać będzie 
nad morzami półkuli południo­
wej,

SAUNA W MODZIE

W RFN coraz, więcej obywateli 
docenia zalety fińskiej sauny, 
Oblicza się, że obecnie otwartych 
jest w tym kraju 6 tysięcy saun 
publicznych, a około 300 lys. znaj­

duje się w prywatnym posiadaniu. 
Po Finach mieszkańcy RFN są 
najczęściej odwiedzającą sauny 

nacją świata.
BEZ RUCHU

Rekord świata stania w bezru­
chu ustanowiło 5 indonezyjskich 
studentów — wytrzymali ponad 
12 godzin (tyle wynosił dotych­
czasowy rekord). Wolno było je­
dynie wykonywać ruchy związane 
z oddychaniem oraz mruganie po­
wiekami Jednocześnie ustanowiono 
podobny rekord w konkurencji 
pań — wynosi on 10 godzin i 30 
minut.

groźna choroba

Jak podała w ostatnim biulety­
nie Światowa Organizacja Zdro­
wia, ostatnio każdego roku umie­
ra na malarię, głównie w kra­
jach rozwijających się, 9,3 min 
dzieci. Najwięcej zgonów notuje 
się w państwach afrykańskich.

kl serial filmowy
18.59 Wystąpienie ambasador® Socja­

listycznej Republiki Wietnamu
19.00 Dobranoc
19.10 „Klinika zdrowego człowieka”
19.30 Dziennik telewizyjny
io.oo Publicystyka
20.30 „Zaginął bez śladu" (6) — an­

gielski serial obyczajowy
21^20 Dt — komentarze
21.40 „Wieczór z X muzą”
22.40 Dt — wiadomości
Program II
17.30 „Pół godziny dla rodziny”
18.00 Pro-gram lokalny
18.30 „Nieznana historia ropy nafto­

wej” (h
19.20 Przeboje ..Dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Masztalerze”
20.30 „Libijska panorama”
21.30 Panorama kina radzieckiego —
Zwyczajny faszyzm”
23.45 Wieczorne wiadomości

Skoda, 3.-09.86
10.10 Film dla 2 zmiany „Obcy w 

domu”
16.20 Program dnia — Dt — wiado­

mości
16.25 „Krąg” — magazyn harcerzy
16.50 „Tik-tak”
17.15 „Teleexpress”
17.30 Losowanie Express Lotka i Sa­

per Lotka
17.50 „Rozmyślania o przyszłości”
18.30 „Dolina topoli” (41)
19.00 Dobranoc
19.10 „Archiwum XX wieku”
lfT.30 Dziennik telewizyjny

20.00 Fublley styka
20.15 „Obcy w domu” — polski f-hm 

telewizyjny
21.30 „żniwa *86”
21.40 Dt — komentarze
23.05 „Kronika płonącej Warszawy”

— program dokumentalny
22.30 „Letnic wieczory muzyczne”
23.06 Dt — wiadomości
Program II
17.30 „Pół godziny dla rodziny”
18.00 program lokalny
18.38 „Kło to powiedział” — teletur­

niej
19.00 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Dookoła świata”
20.45 „zgodnie z moim sumieniem”
21.36 Studio sport
22.35 „Strażnicy echa” — widowisko 

publicystyczne
23.05 Muzyka na dobranoc
23.15 Wieczorne wiadomości

OGŁOSZENIA
ZGUBIONO przepustkę służbową wy­
daną przez Zakłady Górnicze Polko­
wice na nazwisko Marla Kamińska.

92104-g 
ZGUBIONO przepustką zakładową wy­
daną przez Zakłady Górnicze Lubin na 
nazwisko Tadeusz Konowal. 92105-g 
ZG-UBIONO przepustkę zakładową wy­
daną przez ZG Lubin na nazwisko Jó­
zef Świderek. 9216 C-g

GLOGOW
BWA Galeria „Nad Studnią”:
— wystawa ikon 1 sreber rosyjskich,
— wystawa fotograficzna Jana Bebela 

„Klimaty jazzu”. (W poprzednim 
n-rze ,.PM” mylnie podaliśmy, że 
wystawa ta jest w MOK. Prze­
praszamy zainteresowanych i czy­
telników).

MOK —
przyjmuje zapisy do:
— dziecięcego zespołu tanecznego — 

do 10 września,
— sekcji judo karate I szachowej,
— na kursy tańca towarzyskiego I, 

II, III stopnia.
— prowadzi jeszcze do końca bm. 

letnią świetlice dla dzieci.
Bliższe szczegóły dotyczące zapisów 

w sekretariacie MOK. osobiście lub 
tel. 33-40-15.

JAWOR -
JOK —
przyjmuje zapisy I od września 

wznawia zajęcia w:
— sekcji rzeźbiarskiej w piątki w 

godzinach 16—19.30,
- — klubie mikrokomputerowym w 

ezwartkt godz. 19.
— klubie tańca towarzyskiego w ka­

tegoriach wiekowych: dziecięcym 
6—10 lat. młodzieżowym do 25 lat

i dla dorosłych,
— Jaworskim Klubie Tanecznym we 

wtorki i środy, godz. 14,
— zespole teatralnym -„Certa” we 

wtorki ] czwartki godz. 16—>19.
— przygotowuje wielki festyn pn. 

„Babie lato”, który odbędzie się 
21 września br. Program zamie­
ścimy,

LUBIN
DKZM:
— koncert zespołu pieśni i tańca 

„Łemkowyna” 31 bm. o godz.
12,30 w sali widowiskowej.

— przyjmuje zapisy do dziecięcego 
zespołu „Gwarkowie” 1 zespołu 
pieśni i tańca „Lubin”.

Kino ..Muza*’:
— „Królewicz 1 gwiazda” — b.o.. do 

1 września br.
— „Colion Club” (USA), od 18 lat. 

do 1 września.
„Żuraw”:
— organizuje na zakończenie okresu 

wakacyjnego maraton disco z kon­
kursami i nagrodami, w ostatnim 
tygodniu bm.

BWA „Galeria Zanikowa”:
— „Osetnlca ’&6” — poplenerowa wy­

stawa prac polskich i zagranicz­
nych malarzy.

POLKOWICE
„Impresja”:
— przyjmuje zapisy do klubu fanta­

styki oraz
— kursy: jęz. niemieckiego o profilu 

podstawowym. jęz. angielskiego 
również o profilu podstawowym 
oraz konwersacyjnym jęz. angiel­
skiego dla osób po kursie podsta­
wowym.

WRÓŻBY
SPUn MIEDZIAKA

© BARAN (21 III—18IV). Pojawi się 
ktoś na horyzoncie, na kim będzie cl 
bardzo zależeć. Nie zapominaj jednak, 
że należy dbać o dobrą atmosferę w 
sprawach zawodowych. To warunek 
powodzenia!

o BYK (19IV—20 V). Wkrótce wie­
le spraw, które clę niepokoiły — wy­
jaśni się z korzyścią dla' ciebie. Poz­
nasz też interesujących ludzi, z któ­
rych widu obdarzy clę sympatią.

G BLIŹNIĘTA (21 V-22 VI). Dopisuje 
cl szczęście. Wykorzystaj tę dobrą 
passę na załatwienie pewnych trud­
nych spraw, z którymi już zbyt długo 
zwlekasz. W finansach — pewne ^łopo­
ty.

q RAK (23 VI—22 VII). Dni pełne e- 
mocji — spotkań, rozmów, zabaw. W 
finansach — nieźle a sentymenty kwi­
tną. Nie zapomnij w tym wirze zabaw 
o sprawie, którą dość dawno powi­
nieneś załatwić.

& LEW (23 VH—22 VIII). Nic będziesz 
wiedzieć co wybrać — propozycje ja­
kie teraz wypłyną wydadzą ci się bar­
dzo atrakcyjne. Musisz się jednak zde­
cydować. Ktoś tęskni i czeka na spot­
kanie.

& PANNA (23 VIII-22IX). Trochę 
kłopotów w sprawach które dotąd u- 
kładaly się dobrze. Czy nic jest to

winą twego uporu? Nie masz monopo­
lu na nieomylność. W finansach — 
miła zmiana.

& WAGA (23IX—22 X). Jeśli masz 
jakieś obawy o kogoś miłego sercu -- 
przestań się martwić. Między wami 
wszystko ułoży się dobrze. Okaż wię­
cej serdeczności i zainteresowania.

G SKORPION (23 X—22 X1). Nowe 
towarzystwo, nowe otoczenie. Będziesz 
ośrodkiem zainteresowania a ktoś in­
teresujący zwróci na ciebie szczególną 
uwagę i obdarzy sympatią. Powodze­
nia!

® STRZELEC (23 XI—21 XII). Twoje 
projekty poprawienia budżetu mogą 
nieoczekiwanie znaleźć korzystne oko­
liczności i rozwiązania. Ktoś nieśmia­
ły czeka na twój pierwszy krok — 
zainteresuj się!

© KOZIOROŻEC (22 X11—20 1). Warta 
skorzystać z propozycji lub może in­
teresującej okazji jaka wypłynie w 
tych dniach w sprawach zawodowych. 
Twoja energia pomoże cl w pokona­
niu pewnych trudności. Efekt wart bę­
dzie tych wysiłków. Dowody uczuć od 
kogoś miłego.

O WODNIK — (211-18II). Dni waż­
nych decyzji. Jakieś niespodziewane 
spotkanie zrobi na tobie wielkie wra­
żenie i być Mnożę rozwinie się w po­
ważne uczucie. W finansach — ko­
rzystne zmiany.

© RYBY (19 II—20 III). Czekają cię 
sukcesy w sprawach, które dotąd 
sprawiały cl wiele kłopotów. Twoja 
energia zostanie zauważona i docenio­
na. Nic zaniedbuj starych przyjaciół. 
Nowi też pojawią się.



Nr 35 (130)
KKZYJWWKU KONKURSOWA NR U

Litery uporządkowane od 190 do 209 
tworzą końcową cześć hasła krzyżówek 
konkursowych. Całość. stanowiącą 
fragment wiersza oraz mię i nazwisko 
autora, prosimy nadsyłać pod adresem 
redakcji w terminie do 15 września 1986 
roku. Listę nagrodzonych opublikujemy 
na łamach „Polskiej Miedzi” w paź­
dzierniku 193G r.

POZIOMO: 1) nadmuchanie, nabrzmie­
nie. 2) groszek pachnący. 3) głos gęsi.
4) bardzo gorzki grzyb niejadalny, 5) 
miasto we Włoszech z grobowcem Dan­
tego. G) racjonalizm genetyczny, 7) 
drwienie, szydzenie, 8) kobieta należą­
ca do Braci Polskich. 9) oddział kawa­
lerii, 10) potrawa z mięsa wieprzowe­
go. 11) duże opady śniegu. 12) wybrze­

że na płd. Francji, 13) samica jelenia, 
14) niechęć, odraza.

PIONOWO: A) niewielkie wzniesienie, 
pagórek, B) Wojciech, aktor scen war­
szawskich C) niekontrolowane napa­
dowe skurcze mięśni w czasie choro­
by, D) typ wyższej uczelni, E) dawna 
miara ciężaru równa 100 kg. F) wyro­
stek wymienia krowy z ujściem gru­
czołów mlecznych, G) modniś, dandys. 
H) straż przednia. I) amant, wielbiciel. 
J) liście drzew iglastych. K) niewielki 
motyl, którego gąsienica niszczy owo­
ce jabłoni, grusz 1 śliw. L) absurd, 
niedorzeczność. Ł) roślina z rodziny 
dyniowatych. M) faza podziału iądra 
komórkowego.

„ZBIGNIEW”
KOMBINAGRAM

Wyrazy o podanych znaczeniach na­
leży wpisać do diagramu A tak, aby 
ostatnia litera jednego wyrazu była 
zarazem pierwszą- następnego, W każ­
dej pionowej kolumnie diagramu A 
przestawić litery tak. aby powstały 
nowe słowa, które należy wpisać do 
diagramu C. Następnie litery z diagra­
mu B przenieść do' D stosownie do 
przemi&fflczenia liter z diagramu A do 
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c.
Litery z pól diagramu D czytane 

rzędami poziomymi utworzą rozwiąza­
nie — przysłowie etiopskie.

1-2) średnica kuli lub pocisku. 2-3) 
pierwsze kroki oseska, 3-4) trójkąt kre­
ślarski, 4-5) wyniszczenie. 5-6) rodzaj 
gimnastyki, 6-7) najdrobniejsza część 
pierwiastka.

„Lo-Ryś”

POZIOMO;
1) mieszkaniec żeremia,
5) medykament.
7) powstaje z larwy zofea,
8) grał w Szombierkach .

10) kongijslcl Śląsk
12) wg Tuwima — woda w natchnie­

niu,
14) sojusznik.
15) stolica naszych bratanków.
17) zasila Cisę w pobliżu Szeged,
18) błysk światła na obrazie.
19) nieodwzajemniona miłość Polifema. 
PIONOWO:
1) potężne drzewo z afrykańskich

sawann.
2) metoda znieczulenia,
3) wypływa z jez Resko Przymor­

skie.
4) gra sportowa.
6) starożytna machina oblężnicza.
7) władca hinduski z II w. n.c. pro­

tektor buddyzmu
9) ośrodek wypoczynkowy nad jęz. 

Orzyc,
11) ażurowa tkanina.
13) taniec rodem z Kuby.
IG) azjatycki pojazd konny.

,.VICTOR”

KRZYŻÓWKA TAUTOGRAMOWA
Wszystkie wyrazy krzyżówki zaczy­

nają się na te samą literę.
POZIOMO: 5) szacunek renoma. 6) 

roślina warzywna o jadalnych korze­
niach 7) obrączką ze szlachetnego me­
talu.

PIONOWO: 1) prośbą, petycja 2) pa­
stuch, 3) okruch pyłek. 4) Regina pol­
ska piosenkarka starszego pokolenia

..ZBIGNIEW”
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KRZYŻÓWKA

POZIOMO: 4) niecny sposób postępo­
wania 9) sformułował zasadę zacho­
wania masy. l(h składa się z kilku 
parafii. 11) nacja. 12) port w Algierii. 
13) Jednostka .pojemności ciał sypkich

PIONOWO; 1) autor . Iliady’' 2) onie­
śmielenie skrępowanie. 3) tytuł wład­
ców. 4) napój. 5) ziomek, krajan 6) 
podstawa, postument 7) cechuje ano­
nim. 8) słowa

„AJAKS”

Po wpisaniu do diagramu odgadnię­
tych wyrazów litery z pól oznaczo­
nych, czytane kolejno rzędami pozio­
mymi utworzą aktualne rozwiązanie.

1) prysznic, tusz, 2) homoseksualizm, 
3) miasto w woj. stół, warszawskim 
z hutą szkła, 4) lud polinez. w No­
wej Zelandii, 5) tortury, katowanie, 
6) zagarnięcie silą obcego terytorium.

.ŁO-Ryś”

KRZYŻÓWKA

POZIOMO: 5) temperatura ciała, 6) 
pistolet na niby, 10) młodzieżowe przy­
jęcie 11) schyłkowiec.

PIONOWO. i) satelita Pawła. 2) 
transport drewna rzeką. 3) wydatek, 
cena, 4) atrybut aktora 6) składnik 
niektórych miodów. 7) rondeiek.. 8) ter­
min z księgowości, 9) roślinny motyw 
dekoracyjny

\ ALIN A’*

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR 33 (128)

Krzyżówka:

Poziomo: ośmiokąt. Adyga. piętro, 
dreszcz zabawa ciułacz, ołtarz, raster, 
legenda, troska wędlina fasada świst, 
amazan ka.

Pionowo; śmiga intrąta urcMdcz, 
kameduła. dyszkant, jaszczurka, złośli­
wość tygodnik rencista, ratafia stoi­
sko. kaduk.

Krzyżówka li pogram owa:

Poziomo: krwotok, rewizor, sitowie.

Pionowo: brzemię, pomidor, borowik.

Krzyżówka-

Poziomo: podstęp, zjadacz, kramarz, 
zrzutka.

Pionowo: przekaz drapacz. trabant, 
przyzba.

Rebus kołowy: Karpacz (paczka r).

Magiczna krzyżówka dwuliterowa: 
pestka, sterniczka. kanion. Tarzan, ka­
merzysta, antaba.

Krzyżówka-szyfr: Łapczywy na owoc 
nie dostrzega kwiatu.


